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Wydanie poranne 


Przedpłata 
Ra „Głos Narodu" wynosi 
ua prowizji: miesięcanie 
kor. 2:70. W państwie nio- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach. 
kwartalnie koron 13'-—, 
Nmer pojed w miej 
10 tę Brola 1h 
ażda zmiana adresu 40h. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 kal. © 


Ogłoszenia (lnseraty) przyjmnje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włeśzimierz Stryshareki w biurze inzeratowem „Głosu Narodu“ róg ul św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 


Oå miejsca wiersza drobaem pismem (petit) za pierwszy rax 16 hulerzy, — za kakdy następny rax 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza xa każdy rus. — 


Śluby, 


makrologi ete. 00 hal. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Haurmazna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (takte w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Mecom, Berlinie, Lipsku, Wroclawiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu O. Adam rue da Varenna 88. 


Nr. 251. 


Prześladowanie dezerterów. 


Krwawa wojna tocząca się w Mandżarji, wy: 
wołnje ogólne poruszenie wśród ludności polskich 
prowineyj, która opłaca straszny pedatek krwi, 
dla sprawy zupełnie obcej. Nie też dziwnego, że 
obawa mobilizacji skłania wielu rezerwistów do 
opaszczenia kraju, a granicę galicyjską przecho: 
dsa ciągle popisowi i zapasowi włościanie, sza: 
kając schronienia pod berłem Anstrji. Wydawa« 
mie dezerterów jest wyklnezone, a o ile sacho- 
wują się spokojnie i nie są ciężarem dla krajn, 
widze nie powinny przeszkadzać ich pobytowi 
w Galicji. Tymczasem dzieje aię inaczej, a kilka 
wypadków z ostatnich czasów, które doszły do 
naszej wiadomości, rzucają dziwne światło na 
postępowanie władz tntejszych, działających wi- 
docznie na zasadzie jakiehś tajnych instrukeyj. 

Oto eo pissą nam z Węgrzeć: 

W połowie zeszłego miesiąca, zamieściliście 
w kronice notatkę, jakoby Frane. Steprawski, 
dezerter rosyjski, ujętym został przez żandarme- 
rję z bronią i w pełnym mnndnrze. Tymczasem 
wiadomość ta jest nieprawdziwą, albowiem Sie- 
prawski od marca, zatem przez 3 miesiące, ba- 
wil u krewnych w Krsywaczce, a od 15 czerw- 
ea służył za ogrodnika we dworze w Węgrscach, 
gdzie na podstawie metryki i świadectwa mel- 
dowany prawidłowo, okasał się bardzo zdolnym i 
samiennym w swoim zawodzie robotnikiem. Na- 
gle dnia 11 sierpnia aresztowany został na tej 
rsekemo podstawie, że w rejonie fortecznym de- 
zerterom przebywać nie wolno. Dwór węgrzecki 
czynił nasilne starania, by tego człowieka z are- 
satu uwolnić, dając wszelkie gwarancje, że go 
posa obręb fortyfikacyjny wyprowadzi i o zaję- 
cie dla niego się wystara, lecz policja się nie 
zgodziła, tak, iż niewiadomo co się z nim stało, 
bo i krewni z Krzywaczki czynią za nim beos- 
skuteczne, próżne poszukiwania... 

Sprawa ta przedstawia się dziwnie tajemniczo. 

Drugi wypsdek omawiają obszernie pisma 
wiedeńskie. 

Invy wypadek jest on również niezawodnie 
tharakterystyczny. Niejaki Szaja bardzo inteli- 
gentny robotnik stolarski, schronił się przed woj- 
skiem do Krakowa. 

Tu został dla nieznanych powodów areszto- 
waby, poczem miano go odstawić do Pros przez 
Oświęcim. W drodze udało się Szał xbiedz i 
pieszo dostał się do Wiednia, gdzie znalazł ro- 
botę i przez kilka tygodni ciężko pracował, aby 
zarobić na koszta podróży do Szwajcarji. Wska- 
tek jakiejś denuncjacji aresztowsno go znowa i 
stawiono przed sądem, gdzie za fałszywy meldu- 
nek dostał 3 dni aresztu, a po odsiedzenin kary 
będzie odstawiony do granity... 

Z tych przykładów dowiadujemy się, że wła- 
dze tutejsze Bresztują dezerterów aaaadniczo i 
wprawdzie ich nie wydają Rosji, ale odstawiają 
do Prus, eo na jedno wychodzi. Prnacy żandar- 
mi dostawszy w swoje ręce polskich zbiegów, od- 
dają ich natychmiast żandarmom rosyjskim. Nie 
darmo taka przyjaźń zapanowała pomiędzy Ro- 
sją a Niemcami... 

To postępowanie jest bardzo dziwne i wyma- 
88 wyjaśnienia. Jest to po prostn okrncieństwem 
wydawać dezerterów Rosjanom, zwłaszcza, że nie 
ma do tego żadnej prawnej podstawy, a intere- 
sy państwa raczej cierpią na podobnej praktyce. 
I jeszcze jedno: s Krakowa wydalają polskieh 
zbiegów, którzy są pożytecznymi pracownikami, 
a wschodnia Galicja roi się od żydowskich de- 
zerterów, brudnych, leniwych i faktycznie nie- 
bezpiecznych... 

a ZZA 


Gdzieindziej i u nas. 


Prcśba de ministrów, by po powiocie x Galicji zro- 
bili wycieczłę m. p. do St. Pólten. — Co robiły i 
rchią 124dy austajachie dla miast anstro-niemiechich — 
Mądra polityka kclejoówa dźwiga miasta. — Zskłady 


publiesne źródłem zamożniŚsi mieszłańców. — Co 

rząd robi dla ozdoby miast. — Zamcżucść mieszezsń- 

stwa pozwala rozsrerzać misoto, — Kaltura. — Je 
steśmy Kopoiuszkiem w Arstrji. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

P. prezes ministrów w podróży po Głalieji 
miał sposobność przekonać się na każdym kroka, 
jak nas zaniedbały rządy poprsednie austrjaekie. 
Widsiał pomieszczenie sądów krakowskich. Yi- 
dział, w jakich rnderach, szkodliwych dla zdro- 
wia nrzędników i publiczneści, mieszczą się są- 
dy i starostwa, szkoły i urzędy w dnżych mia- 
stach galicyjskich, jek niewystarezającymi i nie- 
praktycznymi na dzisiejsze potrzeby i liczbę lu- 
dności są dworee kolejowe. Może też miał spo- 
aobność przekonania się, że nasze miasta galicyj- 
skie nie dostają od skarbn państwa wszystkiego, 
co powinny otrzymywać, jak to między innemi 
dowiodła dysknsja w Kole polskiem co do fan- 
dustów ulic, będących przedłużeniem i częścią 
przebiegających przes miasto dróg głównych, 
które mnsi ntrzymywać nie miasto, Jecz skarb. 

A jeżeli zechce jeszcze wyraźniej nprzyto- 
mnić sobie to zaniedbanie Galicji ze strony rzą- 
du, niech zrobi, gdy wypocznie, wycieczkę na 
parę godzin do takiego np. miasteczka St. POl- 

D. 

Jest to miasteczko, gdyż nie ma więcej, niż 
13.000 mieszkańców. Leży w Dolnej Anstrji na 
zachód od Wiednia przy drodse żalaznej Zacho- 
dniej — obeenie państwowej, — łączacej Wiedeń 
x Monachium na Linz i SaWiburg. Nie posiada 
przemysłu, gdyż kilka drobnych fabryk trudno 
podełągać pod miano wielkiego przemysłu. 

Lecz rsąd sam postarał się © założenie insty- 
tneyj, które tworzą dla miasta źródło dochodn. 
Założył niższą szkołę realną wojskową, obliczoną 
na 200 wychowańców. Wystawił dla niej wielki, 
wygodny gmach, wyposażony w prześliczny ogród. 
Dwieście rodzin jest tedy zmnszonych interesować 
się miastem St. Pölten, przyjeżdża odwiedzać i 
odprowadzać dzieci przy rozpoczęciu i zakończe- 
nia roka szkolnego. Istnieje gimnasjum wyższe 
i realne. W olbrzymim gmachu mieści się kra- 
jowe seminarjnm nauczycielskie. 

Dalej w 1903 roku — mimo zastoju parla- 
mentarnego — rząd wystawił pałac monu- 
mentalny dla sądu okręgowego (k. k. 
Kreisgericht), pałac, który mógłby tworzyć osdo- 
bę Wiednia. i 

Zaopatrzył też miasto aż w trzy połączenia 
kolejowe. Wszystkie trzy linje, do Wiednia na 
wschód i do Linzu na zachód, do Leobersdorf na 
południowy zachód i do Tulln na północ, prse- 
biegają znaczną ilość miast i wsi, z których 
część większa grawituje, rzecz jasna, do St. 
Pólten. 

Dla ozdoby miasta i dla wygody podróżnych 
rząd wystawił wspaniały, ogromny dworzee ko- 
leji państwowych, dworzec, jakiego u nas nie 
mają ani Tarnów, ani Rzeszów, ani Prze- 
myśl, choć są daleko więksse, niż St. Pölten. 
Starostwo mieści się w srodku miasta w bardzo 
ładnym domu, tak samo poczta i telegraf. Dzię- 
ki sądowi okręgowemu i dzięki dobrej komuni- 
kacji kolejowej sjeżdża do miasta sporo ludzi; 
hotele t knpcy mają liczną kljentelę; sarobi re- 
staurator, zarobią kawiarnie i księgarnie; rze- 
mieślnik nie skarży się na brak roboty. 

Zamożność miasta sprawia, że istnieją w nim 
dwie duże księgarnie i stały teatr, dla którego 
misato pobudowało bardzo ładny gmach na pla- 
cu Ratuszowym. Owa zamożność mieszczaństwa 
i inteligencji umożliwia miejskiej Kasie Oszczę- 
dności udzielanie taniego (kredytu budowlanego. 
Miasto poza plantami, które powstały — jak w 
Krakowie — na miejsen dawnych fortyfikacyj, 
zyskuje wieniec bardzo ładnych wil parterowych 
i piętrowych, własność kupców, lekarzy, adwo- 
katów. Dzięki temu miasto — stolica biskupa i 
siedlisko seminarjum dnchownego — zbudowało 
stację centralną oświetlenia elektrycznego i za- 
opatrzyło ulice w wzorowe |chodniki. Troskliwość 
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Rek XII. 


rządu i mądra, szezodra polityka kolejowa spra- 
miy, że miasto się podniosło, rozrosło i rośnie 
stale. 

Jak się dzieje w St. Pólten, tak się dzieje 
w innych miastach anstro-niemieekich. Ministro- 
wie zawsze mieli dla nieh pieniądze, nigdy nie 
skąpili ani zakładów publicznych, ani dróg że- 
lasnych, choćby się te nie opłacały. Cóż dziw- 
nego, że te miasta kwitną | że w porównanin 
z niemi nasze, zaniedbywane przes sto trzydzie- 
šei lat miasta galicyjskie robią wrażenie nieko- 
rzystne | 


WOJNA. 


Eskadra bałtycka. 

Admirał Bryłow, naczelny dowódca eskadry 
i portów bałtyckieh, ogłosił następujący rozkaz 
dzienny: „Na mocy rozkasn Wielkiego księcia 
jenerał admirała, obejmnję dowódstwo nad eska- 
drą w ten sposób złożyć się mającą: pancerniki: 
Imperator Mikołaj I, jenerał-admirał; Apraksin, 
admirał Uszakow, admirał Sieniawin; krążowniki: 
drngiej klasy: porucznik Ilin, Wojewoda, Posa- 
dnik.Abrek ; wreszcie: ośm torpedowców. Wy- 
wieszę swój sztandar na Imperatorze Mikołaju I. 
Od dziś dnia rezpoczynam kampanję wraz z me- 
tm sztabem jenerslnym. składającym się z kontr- 
admirała Petrowa...* Dalej następują nazwiska ka- 
pitanów i oficerów okrętowych, mało dotąd zna- 
nych. Esk+dra Rorysława opuścić miała Kroa- 
sztadt w d. 7 bm. Stanowić ona będzie oddział 
wywiadowczy eskadry admirała Rożdiestwień- 
skiego aż do Kopenhsgi. w celu zbadania, czy 
istotnie na wodach szwedzzich krążą małe statki 
japońskie z minami, któremi mogłyby uszkodzić 
okręty, należące do floty bałtyckiej. Flota wy- 
płynąć ma z portn Bianowezo jutro albo we 
wtorek w kierunku Władywostoku. Admirat 
Rożdiestwieński otrzyma od cara zapieczętowane 
rozkazy, które otworzy dopiero na pełnem 
morsu. 

Wśród jeńców. 

W ostatnim nnmerze Now. Wr. znajdnjemy 
opis wycieczki korespondenta Corriere de la Sera 
do Matsujamy w cein sobaczenia więzienia jeń- 
ców rosyjskich. Rząd japoński niedawno dopiero 
pozwolił korespondentom odwiedzać jeńców. Z po- 
zwolenia tego — mówi Now. Wr. — skorzystali 
dotąd tylko dwaj korespondenci: Lnigi Barzini, 
przedstawiciel Corriere de la Sera i Polak, Ro- 
man Dmowski, dziennikarz krakowski. Obaj po- 
jechali na Matsujamę, jeden niezależnie od dru- 
giego — Włoch w celn obejrzenia nigdy niewi- 
dzianych Rosjan i doniesienia czegokolwiek swo- 
jemu pismu, a Polak w celn zobaczenia swoich 
rodaków, gdyby się znaleźli tacy w liczbie jeń- 
ców. Artykuły Dmowskiego jeszcse się nie nka- 
»ały, a dwa listy Barziniego już zostały zamie- 
szezone i jest to jedyna zdaje się dotąd wiado- 
mość w prasie enropejskiej, dotycząca jeńców 
rosyjskich. 

Usyskanie pozwolenia było rzeczą niesłycha- 
nie trudną. Ale wreszcie z pozwoleniem w kie- 
szeni korespondent włoski ruszył koleją do por- 
tn Kobe, potem statkiem do Mitsnnochamy na 
wyspie Kotsi, a stamtąd kolejką wąskotorową 
do Matsujamy. s 

Jest to maleńkie miasteczko, nie odznaczają- 
ce się niczem. Wybrane zostało zapewne dlate- 
go, że jeńcy nie mogą tu zobaczyć nie, coby ich 
w jakikolwiek sposób interesować mogło. 

Po drodze p. Barzini podlegał nienstannym 
badaniem policji; domagano się od niego wielo- 
krotnie paszportu i często pociągano do biura 
policyjnego. Ale wszystko to robiono bardzo 
grzecznie, s nieustannymi ukłonami i przeprasta- 
niami. Prawie wszyscy urzędnicy policji rekrn 
tnją się z samurajów (rodzajn polskiej szlachty, 
dodaje Now. Wrem.) i skutkiem tego posiadają 
dwie główne cnoty prawdziwej mlachty: poczn 
cie honoru i uprzejmość. Mają oni wielką powa- 
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go wśród ludności: jedno skinienie ich doprowa” 
dza tłum do spokoju i posłaszeń stwa. 

Chociaż korespondent włoski miał poswolenie 
na zwiedzenie Matiujamy — czytamy dalej w N. 
Wrem. — ale bes znajomości jęsyka tradno by- 
łoby ma dotrzeć do celu jego wycieczki. A i po- 
tem byłoby mn trndno, ponieważ nie snał jęty- 
ka rosyjskiego. Pomogło mu tu spotkanie £ panem 
Dmowskim, mówiącym po rosyjsku, po angielsku 
i po tranenskn „jak swoim językiem rodzinnym“. 
Polakow! towarzyszył jeden z jego znajomych 
Japończyków, może stróż, umyślnie odkomende- 
rowany przez władze. Wszyscy trzej ruszyli do 
Matavjamy, bawiąc się po drodze nieprawdopo- 
dobnemi anegdotami v Rosjanach, opowiadanemi 
przez usłożnego Japończyka, który poprzednio 
był ajentem przemysłowym rząda japońskiego 
we Władywostoku. 

Dojeżdżaliśmy do Matsujamy — opowiada p. 
Barzini. W jednem miejscu p. Dmowski nagle 
schwycił mnie xa rękę. 

— Niech pan patrzy, to oni! — Wstaliśmy 
i rzuciliśmy się do okien. Około długiej niskiej 
ściany stała warta japońska. Dalej widać było 
budynek, wyższy od innych, a na werendzie gra: 
pę ludsi w koszniach. To byli „oni“, jak mówił 
Japofńesyk, oficerowie. Niektórsy stali oparei o 
balustradę, inni siedzieli na ganeczku, inni cho 
dzili, Wszyscy spoglądali s ssjęviem na pociag, 
jakby oczekując na kogoś; zresztą jeniec zawsze 
czegoś oeseknje... 

„Usiedliśny snowu i uśmiechaliśmy się s 
przymusem, starając ukryć wzruszenie. Ale nie 
nie było w stanie złagoddć wrażenia smutka, na 
widok tych ludsi, skazanych na życie pod strażą 
wroga“. 

Był to koniec lipea i skutkiem tego jeńców 
było niewielu, około 350, rozmieszczonych w sta- 
rych świątyniach. Polacy trzymani są osobno Ww 
Unschoji, w świątyni „pięknych obłoków*. Ko- 
respondentom towarzyssył teras porneznik japoń- 
ski, udzielający im uprzejmie objaśnień 

Wehodsimy w ogrodzenie — mówi p. Barsi- 
ni. Wielkie, puste podwórze, zalane promieniami 
słońea. Kilka suchych drzew, połączonych ze so- 
bą sznurami, na których suszy się bieliena, s dn- 
żemi czerwonemi naszywkami na piersi i na rę 
kawach. 

Spieszymy do Świątyni, o wysokim dachu, 
położonej w głębi podwórza. Wewnątrz, w pół: 
cienin, poruszają się ludzie. To Rosjanie. 

Wszyscy byli bes butów. Baty rozstawione 
prsed świątynią, szeregiem, pod wiszącymi szy- 
nelami. Buty porwane i poniszezone, ezęsto bes 
podeszew, świadczące o ogromnych marszach po 
strasznych drogach. A te biedne. na pół podarte 
szynele, zniszczone i brudne, mówiące o wielu 
nocach spędsonych w rowach i okopach pod 
dessezóm, w oczekiwaniu wroga. 

Większość leżała. Kiedy ukazaliśmy się, 


istorja jakich wiele. | 


2 (Ciąg dalszy). 

Wśród tych kichnięć różnej siły i różnych to- 
nów, wszedł za Stasia Bobcio Dzieńdsieliński, w 
istocie bardzo przystojny, szezapły brunet o buj- 
nych felujących włosach, o smagłej cerse, czar- 
nych niby sennych oczach, okrytych frendzlami 
długich rzęs — i malinowych ustach, nad któ- 
remi układał się sgrabnie mały wąsik o miękko- 
ści i połysku peli. 

Po przywitaniu se snajomymi podprowadsony 
przes pana Antoniego, skłonił się Bobeło przed 
panną Zofją. 

— Pan Bolesław Dzieńdzieliński — rekomen- 
dował go gospodarz domu. 

Zosia spojrzała na niego i oblała się gorą- 
cym rumieńcem. 

— A to chłopak, — jak marzenie — pomy- 
ślała młoda dsiewesyna, — tylko ta paesnia, to 
jut zupełnie niepotrzebna — dodała w myśli. 


Bobeio tymezesem podprowadsony przez pana 
Kolasińskiego — usiadł obok panny Stasi, która 
go otoezyła troskliwą opieką, podając mu chleb, 
masło, bułki, sucharki i filiżankę znakomitej wiej- 
skiej kawy. 

— Kiedyż rodsiee pańscy przyjadą — sApy- 
tała pani Hermenegilda ? 

— Około szóstej — odpowiedział Bobeio 
dźwięcznym i bardzo miłym głosem. 

Zosia ocan od niego oderwać nie mogła — 
po chwili westchnęła ukradkiem. 

— I cóż zię stało ze sędsiną? — zapytała 
ciocia Pinia w dalssym ciągu notarjnsza. 

— Ot, — machnął ręką stary Gorgoszewski, 
porsuciła męża, dwoje dzieci niebożąt 1 wyje- 
chała Bóg wie dokąd z doktorem. 

— O tak — zawołał Bobcie Dzieńdsieliński, 
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wstali, uporsądkowali „fatony* (pośstel japuń- 
ska) i stanęli w szeregu. Mimowolnie, sami s eie. 
bie, obnażtyliśmy przed nimi głowy. 

Nası przewodnik japoński, mówiący po rosyj- 
sku, powiedział kim jesteśmy | dodał: panowie 
przyjechali s daleka, aby zobaczyć się s wami 
i przekonać się, jak ta żyjecie. 

Wtedy wssysey ci ludzie odpowiedzieli odra- 
zu. Odpowiedź brzmiała jak okrzyk wojskowy, 
ale słowa były miłe i przyjasne: dsiękujemy po- 
korn'6. 

Jeńcy nie są ubrani w mundnry, lecz w ro- 
dzaj kurtek s sukna, którego dostaresają władze, 
a jeńcy sami je sobie szyją, zdobią: je gurikami 
i przyborami z dawnych mundurów. Tym sposo- 
bem jest to ubranie na pół wojskowe. 

Mają wiele obrazów Świętych, wywołujących 
dziwne wrażenie obok bóstw japońskich świątyni. 
Przed każdym obrazem stoi bukiet kwiatów. 

— Skąd macie te obrazy? — zapytał pan 
Barzini. 

Rosty feldfebel s dużą brodą, jak u furma- 
nów rosyjskich na obrazkach, odpowiada: 

— Mieliśmy tylko jeden maleńki obrazek, 
należący do fajerwerkern ośmnastej baterji. — 
Wssyscy modliliśmy się przed nim. Ale tłemace 
japchaki, który mieszkał kiedyś u nas w okręgu 
Amaurskim, powiedział swoim, że tak być nie 
może, że potrzebne nam są inne obrazy I wiecej. 
Więe przynieśli nam te oto, Zbawielela, Naj- 
świętszej Panny, Mikołaja Cudotwórcy. 

— A kwiaty ? s 

— Kwiaty przynoszą nam Japończycy. Ale 
ponieważ tu nie wolno wchodzić nikomu, a nam 
też nie wolno wychodsić, więc mieszkańcy sta- 
wiają kwiaty pod ścianami, a stamtąd przynosi 
je nam straż więzienna. 

Z dalssej rozmowy okasało się, że jeńcy nie 
otraymują żsdnych wiadomości s kraju ojezy- 
stego. Listy idą do Ameryki i dopiero potem do 
Rosji, stąd wielkie opóźnienie. Z kolei poczęli 
opowiadać, jak się dostali do niewoli. Opowia- 
dania proste, supełnie posbawione blagi. Prze- 
waźnie ustępowali przed przeważsjącemi siłami. 

Jeńcy sami prowadzą swoja gospodarstwa i 
mają kucharsa z pośród siebie. Porucznik japoń- 
ski twierdził, że żołnierz rosyjski je trzy rasy 
więcej od japońskiego. Now. Wr. wyciąga stąd 
wniosek, o ile trudniejsze jest zaprowiantowanie 
armji rosyjskiej na plaen boja. 

Wychodząe ze świątyni — końszy swój opis 
p. Barzini — zapyżśliśmy jeńców, jak się czują 
wogóle. 

— Dobrze — brsmi odpowiedź. 

— Nie potrzeba wam czego ? 

Wszyscy stali, miłeząe i oglądając się na 
siebie, ale nie mogge zdobyć się na odpowiedź. 
Zwracamisięjdo żołnierza, który stoi tu obok mnie: 

— No, odpowiedz chociaż ty. 

Pytany wyrzuca krótko i stanoweso : 


mieszając się do rozmowy — o tak, — kobieto, 
pachn marny, ty wietrzna istoto — jako powia- 
da Kopernik. 

Twarze Strzałkowskiego, rejenta i Zosi skur- 
czyły się gwałtownie w tej chwili i sfałdowały; 
Zosia porwawszy serwetkę se stołu, przykryła 
sobie usta i do połowy mocnym rumieńcem obla- 
ne policzki. Z posa serwetki para wyrasistych, 
szafirowych i ogromnie rosbawionych oega, spo- 
glądało na Bobcia s prawdsiwem Żdsiwieniem. 

Rejent łypnął w stronę przystojnego kawa: 
lera jakiemó zjadliwem spojrzeniem i rzekł po- 
ważnie: Widzę, że pan całego Kopernika nmie 
na pamięć. 

— Na pamięć, jak na pamięć — odrzekł 
Bobcio pewny siebie — ale wiele po przeczyta- 
nia s jego wierszy zapamiętałem wyjątków. 

Zosi łay saświeciły w rosbawionych oczach. 

— Pewnie sapamiętał pan to — ciągnął da- 
lej notarjnsz, co mu się najlepiej spodobało ? 

— A tak — odparł Bobelo — ra przykład 
i ten wiersz, jakże się nazywa... a ha — trzy 
razy księżyc odmienił się słoty, gdy na tym pia- 
sku rozbiłem namioty. 

— Cóż to jest? — zapytał notarjuss. 

— Jak to, pan rejent nie wie? — zawołał 
Bobeio — to przecie... jakże stę nazywa... a ha, 
Hegar na puszczy ! 

— O Matko Boska!! — krzyknęła Zosia i 
gwałtownie przechyliła się s krzesła, wybuchając 
okropnym i niesom juź niehbamowanym śmiechem. 

— Co się pani stało? — zawołał? Bobelo 
i podbiegł ku niej. < 

Pan Strzałkowski uspokajał córkę, którą śmiech 
wstrząsał, a notarjuss rzekł do Bobcia: 

— Panna Zofja dostała spazmów. 

— Qu, to wody ha? może z cytryną — 00? 
i zbliżywszy się do Zosi rzekł troskliwie: Co się 
też pani stało tak nagie? 

Zosia Śmiała się coraz okropniej. 

— A to dziwne — raekł Bobeło ze współ- 
ozuciem — Gzy na pani może ten Hegar srobił 
takie wrażenie ? 
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— Nie. 


— A więc żegnajcie, przyjaciele. 


Wszyscy razem odpowiadają głośno uświęse” 
ną formula: 

= Ssozęśliwej drogi, wassa wysoka wielmoż- 
noś 

Odehodsimy. Słońce pali niemiłosiernie. U 
wrót odwracam się mimowolnie. Żołnierze stoją 
jesseze, w zwartych szeregach i chciwie gonią 
za nami wzrokiem, jak gdyby wszystkie ich £y- 
csenia uchodsiły razem e nami. 

„Biedni !* 

Drobne wiadomości z wejny. 

Szczegóły o walkach ped Jantaj. Pałk rosyj- 
ski zwany „nieżyńskim*, należący do korpusu 
Stackelberga, stracił przy cofaniu się z pod Jan- 
taj sześdćdziesięcia jeden ofiierów i pułkownika. 
Wssysey polegli lub odnieśli ciężkie rany. Naj- 
starszy z pozostałych przy życiu podoficerów ma- 
siał objąć dowództwo nad pułkiem. Niemal kat- 
dy s żołniersy rosyjskich, wsiętych przez Ja- 
pońesyków do niewoli, był raniony, co świadery 
o zażartodci, z jaką toczyła się walka. Nawet 
dsienniki rosyjskie przyznają, że Kuropatkin w 
ostatnich bitwach stracił 21.000 ładsi. 

Prawdopodobna bitwa pod Mukdenem. Kore- 
spondenei dsieaników francuskich twierdce. że 
Kuropatkin stoczy jeszeze jedną bitwę pod Mak- 
denem z trzema armjami japońskiemi, idącemi, 
sa nim od Liaojana. Celem tej bitwy me 
być powstrsymanie Japończyków choćby tył- 
ko caas jakiś w ich swycięskim pochodzie na 
północ. Po bitwie dopiero osądsi, esy ma się so- 
fnąć do Charbinu. Dotyesaz uważa on Mukdez 
za swoją główną kwaterę. Tymesasem tylne stra- 
że rosyjskie biją się niemal codziennie s preed- 
niemi strażami japońskiemi. Drogi przepełnione 
zą wojskiem i wozami, uwożącymi żywność i a- 
muniecję ku Mukdenowi. Stan ich jest opłakany, 
stąd bardso powolnie odbywa się odwrót Ro- 
sjan, jak i pościg Japończyków. Japońceycy po- 
guwają się przeważnie po wschodniem gościńca. 
Prowadzą s sobą potężną artylerję, składają się 
przeważnie z ciężkich dsiał olbrzymich. 

Korpus Liniewicza. Aleksiejew, przebywający 
obecnie w Charbinie, w caasie cofania sig wojsk 
rosyjskich z pod Liacjanu, bawił dsień jeden 
w Jantaj w eeln odbycia konferencji s Kuro- 
patkinem, w jaki sposób néyé korpusu Liniewi- 
wieza, który podobno istotnie elągnie ku Mukde- 
nowi Ponieważ korpns ten jest zupełnie niesza- 
ieżnym od naczelnego wodza, wice-król Mandża- 
rji oświadczył, że pragnie objąć nad nim naereł- 
ne dowództwo, tym sposobem bowiem salwowa- 
ną będzie miłość własna tak Kuropatkina jak 
Liniewiesa. Oficerowie rosyjscy widzą w tej pro- 
pozycji nowy dowód antagonizmu uwidoeszniają- 
cego się na każdym krokn w stosankach Ale- 
ksiejewa s Kuropatkinem. 

Em 


— Ginę!! — zawołała przeraźliwie Zoaia, u- 
padają: na ręce ojca. 

— Po doktora psiakrew posłać, prędko! — 
krzyknął saaferowany Bobelo. 

— O nie potrzeba — rsekł śmiejąc się pan 
Strzałkowski — moja córka przyjdzie do siebie. 

Tymczaiem Zosia zanosiła się od Śmiecha, 
chwilami jęczałe, tsy z ócz jej płynęły, tak. że 
nareszcie i ojciec się o nią zaniepokoił Pani 
Hermenegilda i cioela Pinia wzięły ją słanisjącą 
się pod ręce i wyprowadsiły do pokoju panny 
Stasi, a pan Kolasińwki był niesłychanie źdsiwio* 
Ry, z tz6g0 panna Zofja tak nagle zachorowała. 

Bobelo, który w czasie sparmatycznego Śmie- 
cha stał tuż przy niej i wpatrywał się w nią — 
zauważył, ż6 Zosia jest bardzo ładna dziewcsy- 
na; spojrzał potem na pannę Stasię, o której rę- 
kę bez konkurencji konkurował i dosnał takiego 
uczucia, jakby połknął kawałek soli po łyżeczee 
różanych konfitnr. 

— Ktoś mi to mówił — odeswał się po wyjścia 
Zosi — że spasmy, to jest właściwie wątrobiana 
ehoreba. 

— Być może — odpowiedział rejent — że 
i wątrobiana, w tej materji trudno mi jednak co- 
kolwiek powiedzieć, gdyż na medycynie supełnie 
się nie snam, 

— Powinien pan przesie — rzekł Bobele, 
zwracając się do pana Strzałkowskiego — ko- 
niesznie się udać do jakiego dobrego doktora. 
Czy to z wątroby, esy z nerek, czy s Czego in- 
nego, to wazystko jedno; ale spamy są i jnź! 

— To tylko dsiś — odparł pan Strsałkow- 
ski — mam nadsieję, że to praejdsie. 

Z pokoju panny Stasi dolatywał tymesasem 
srebrny głos Śmiechn co chwila wybuchającego. 

— O, o! o! słyssycie państwo — mówił co- 
raz troskliwiej Bobeio, a w myśli rostrząsa! wa- 
żne dla siebie pytanie, czy też ta ładna Zosia 
ma jaki posąg, czy nie. 

(Gigy, daly nastąpi). 
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Prenn sprzedaży zomi polskiej. 


I. Piszą nam s Wielkopolski: 

Prawdziwe zdenerwowanie opanowało nasze 
społeczeństwo. Najoptymistyczniejsze umysły tra- 
ea równowagę i widsąc, eo się dzieje ze ziemi 
polską, opuszczają ręce. Czyż można się dziwi 
temu ? Jeżeli kontrola, jaką roztoczyło społe: 
czeństwo polskie nad sprzedawesykam!, nie nie 
pomogła, jeżeli nie pomógł bojkot towersyski i 
społeczny, rozciągnięty nad nimi, jeżeli groza wy- 
klęcia ze społeczności polskiej nie stała się od. 
straszającym przykładem dla innych, no to ka- 
żdy musi sobie w końcn powiedzieć: albo niema 
jut lekarstwa dla rastych rolników, — więc 
wyrodniejemy powolnie, albo też przyczyny tego 
przerażającego wprost objawu spoczywają głę- 

ej. — 

Jesteśmy przekonania, że tak źle nie jest 
w naszem społeczeństwie. Gdyby faktycznie nie 
było lekarstwa, nie byłoby rozmaitych dodatnich 
objawów z drngiej strony. Faktem jest, że, jak 
minister rolnictwa w sejmie pruskim podniósł, 
większa nasza własność w stosunku do ubytku 
w polrkiej ziemi wzmogła się w ostatnim czasie 
relatywnie znacznie, faktem jest, że wzmaga się 
w naszem społeczeństwie oszczędność, z oszCzę- 
dnością podnosi się zaś równocześnie zmysł do 
kupiectwa, a że postępy na tem polu są wielkie, 
to uwidocznia się mniej w samym Poznaniu, ile 
na prowincji, gdzie żydowskie firmy, których 
przewaga na każdym kroku dawała się odczu- 
wać, znikeją tu i owdzte prawie zupełnie. Fa- 
ktem jest dalej, że poziom etyczno-narodowy u 
naszej aLodjsty byzajmniej się nie obniże, ule 
tajemnicza jakaś siła pcha młodzież naszą do 
rozezytywania się w historji naszej polskiej, jak 
tego wspaniały wprost przykład mieliśmy na a- 
kademikach polskich. Najlepszy to znak, ża na- 
stepne nasze pokolenie pod względem poczucia 
Barodowego jest bardzo pewne. Wynika z tego 
wszystkiego, że jest u nas jeszcze potężny zasób 
siły odpornej, czerpanej z ni'ewysychającego ż-6- 
dła sławnej naszej przeszłości. 

Na czemże więc polega ten przykry nadzwy- 
ezaj objaw tego jakoby szału rospacziiwego, jaki 
garna? naszych ziemian? Otóż przyczyny tego 
są rozmaite, a ponieważ leżą one mojem zdaniem 
głębiej, dla tego warte się im bliżej przypatrzeć. 

Oto, najpierw wspomnieć mi wypada tylokro- 
tnie już piętnowaną rozrzntność, która jest na 
porządku dziennym po poszczególnych jeszcze 
dworach magnackich. Ta to rozrzntność była beg- 
pośrednim powodem ruiny i zaprzepaszczenia ty- 
ìa majątków polskich. Dnżo się o tej rezrzntno- 
ść! pisało, sle ona wciąż jeszcze pokutuje. Cie- 
kawem znamieniem jest to, że tam, gdzie ona 
grasuje, mówi się także dużo o oszezędności. Je- 
żeli zabierzemy się chcćby tylko do powierscho- 
wnego analizowania tego objawu, to wnet klncz 
do niego znejdziemy. Oto rozrzntność ta jest wa- 
dą narodową z dziada, pradziada. Do ostatnich 
prawie esasów mało stosowano się do przysło- 
wia: „Dochodzie, żyj z rozchodem w zgodzie*. 
Czerpało się zawsze z pełnego, bez umiarkowa- 
nia, bes jakiejś poważniejszej troski o jutro, a 
chociaż ta troska o przyszłość majątku siłą się 
napierała, to brakło zwykle męskości do zawró- 
cenia z dotychczasowej drogi. Jakieś fatum cię- 
żyło na magnatach naszych i upamiętanie nastę- 
powało, gdy musiało nastąpić, gdy już było po 
majątku. 

Ludzkie miłosierdzie należy się więc nieje- 
dnemu ze sprzedawczyków, bo został wychowany 
we wygodach, w atmosferze, w której nigdy nie 
zaznał powagi życia i nie miał sposobności do 
zastanowienia się nad swem położeniem mate- 
rjalnem. Dopóki wśród szlacheckiej Braci naszej, 
obecnie tak strasznie prserzedzonej przez komi- 
sję kolonizacyjną i przez prywatne jednestki nie- 
mieckie, kwitnęło jeszcze pełniejsze życie towa- 
rzyskie, a takowe wpływa zawsze dodatnio na 
wrażliwy nmysł młodzieńczy, dopóty nie prey- 
krzyło się młodzieży naszej na progu siedziby 
ojcowskiej. 

Młodzieniec, nie szukając obcych bogów, zo- 
stawał w kreju, wstępował w związki małżeń- 
skie i zakładał nowe ognisko, gdzie płonął ró- 
wnie gorący znitz polski. Tego to zbiorowego 
życia polskiego poczyna brakować coraz to wię- 
eej i stąd pochodzi ten smutny naprawdę objaw, 
że młodzież nasza szuka rozrywek Światowych 
po za gniazdem rodzinnem i tam, niengruntowa- 
Ra, niezrównoważona w charakterze, trwoni zdro- 
wie i pieniądze. (Dok. nast.) 


ZE SWIATA. 


Książę Fryderyk Scehoenburg-Wal- 
denburg, przez dłuższy czas rozwiedziony z 
księżną Alicją Bourbon, pogodziwszy się obecnie 
z małżonką, postanowił odbyć pieszo pielgrzym- 
kę do Rzymu. Ślub księstwn dawał w r. 1897 
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kardynał Sarto, obecnie Pius X. Księstwo idą 
w zwyczajnych ubraniach, on w sandałach na 
nogach, z tzarną wstęgę na ramieniu, ona w 
czarnej sukni bez wszelkich ozdób i s welonem 
na twarzy, bez kapelusza. Za noclegi służą im 
oberże przydrożne. 
* Z a 

Kolonizacja żydowska. Jak donosi 
Jewish Chronicle, misja, zorganizowana przez ko- 
mitet sjonistyczny w Wiednin dla zbadania tere- 
nów w Afryce wschodniej, cfiarowanych przez 
Angiję dla założenia tam kolonji żydowskich — 
wyjeżdża do Afryki w pseźdz'erniku. Wyprawa 
ta składa się z trzech Anglików i trzech mie- 
szkańców Afryki południowej. Sprawozdanie jej 
ma być gotowe na kongres sjonistów, który od- 
będzie się w Bazylei w r. p. i zależnie od tegoż 
pomyślanoby o emigracji. — Szczęść Boże ! 
|... c zg SOA ŻW a 2E AAAJ 


Od Administracji. 

Ciz Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc Wrzesień do 
12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają. 

Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających na 
wś lub do kapiel, upraszamy o Radesła- 
nie 40 hal. za każdą zmianę adresu. 
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Kalendarzyk kościelsy. Daiś sobota Mikołaja x Tolentu 
1 Pulicherji; w niedzielę Imienia Marji, Prota iJaeka mę: 
czenników i Wincetego opata. 

Kalendarzyk astresamlozny, Wschód słońca rozpoczął się 
daii o 5 minut 10, zachód przypada o godz. 6 mi- 
uut 5, długość dnia godsin 12 t 55. 


KKupujele tylke n Ckrzeńcijnu ! 


Nówy średek przeciw Polakom. Dzienniki po- 
znśńwkie donosiły swego czasu o projekcie, rsacorym 
przez pisma hakatystyczne, by dzieci opuszczsjące 
sskcłę spisywały po niemiecku bieg swego życia, miej- 
sce ssmiessłania rodziców i t. d. w obecności rau- 
czyciela, któryby poświadossł, że w języku niemieckim 
tak są biegłe, iż w przyssłości | rzy wszelkich jakich- 
kolwiek bącź ozynnościach, w jęsyku niemieckim po- 
rozumieć się mogą i iłómsezą nie mają prawa żądzó. 
Otóż jak doncs! „Germanja" w ar. 205, projekt tem 
kakatystów wprowadzł w życie prezes rejencji kwi- 
dzyńzkiej v. Jsgow. Wydał bowiem rczporządzenie 
do wszystkich ziół swego obwodu, by dzieci epu- 
pzczające sskcły, spisywsły po niemiecku na pół ar- 
kusu bieg swigo życia, nauczyciel pońwiadczał wła 
sROrĘCZRE napisanie, i te dokumenta, wedle lat sło- 
żone, szkoła zachowała. Mają to być dowody na przy- 
wł dé, że po niemiecku umieją i nie mcże im pray: 
sługiwać prawo żądania iłómacza w jakiejbąćź spra- 
wie w przyssłcści. „Nie jest to przypadkowem, pi- 
ste „Gormanja*, ża właśnie w Kwidzynie wydano 
pierwsze podobne urrędowe rozporządzenie, prezesom 
bowiem tamtejszej rejeneji jest p. v. Jegow, dawniej- 
szy prezes rejencji poznsńskiej, który swego czasu 
z powodu głosowania przeciw ustawie kansłowej po- 
ztawionym soste} do dysposycji. Jest on znanym ja- 
ko zwolennik najostrzejsrej antypolskiej polityki”. 

Ziemia w Poznańskiem. Wieś rycerską Ceradz 
pcd Bukiem w pow. szamotulskiem, obejmująca 2500 
mórg zrakom'tej ziemi, włącznie 200 mórg ślicznego 
lasu i 200 mórg przepysznych łąk, z wielkcpańszą 
siedzibą, własncść demu bankowego Drwęski © Lan- 
gaer w Poznaniu, nabył mocą kupna dr Stani ław 
Jerzykowski, zaszczytnie znany obywatel z Poznania, 


Z KRAJU. 


Odpust w Mogile odbywa się corocznie, jak wia. 
domo w dniach od 14 do 21 września. Tymczssem 
roskłsd jazdy do Mogiły w esasie odpustu uwzglę- 
daja tylko terminu cd 10 do 18 b. m., wskutek cze- 
go wierni nle ze wszystkich nabożeństw będą mogli 
kcrzystać. Należy się spodziewać, że trudność ta da 
się jeszcze usunąć, 

Peświęgen'e statuy. We czwartek w Modlnicy 
Wielkiej w uroczystość Narcdzenia Najśw. Marji Pan- 
ny odbyła aię podniosła uroczystość pcówięcenia figo- 
ry Najświętszej Msrji Pauny Niepokalazie Poorętej, 
fundowanej przez włsócicielkę i kolatcryę Modlnicy 
p. Antoninę Konopkową. Po nieszpcrach, para fjanie 
g proboszczem ks. Konopińskim aa czele i ks. Kani 
prob. z Giebułtowa udali alę wszyscy procesjonalnie 
pod figurę w ogrodzie dworskim przy drodze, umie- 
szezoRą pomiędzy stuletniemi lipami. 

Po serdecznem przemówieniu ka, Konopiński do- 
pełnił poświęcenia przy śpiewach chóru, złożonego 
z rodsiny dziedziców i amatorów z Krakowa, poczem 
wszysey cbeoni odśpiewali Litanję Loretańską. Przy 
odgłosie dswonów powróciła procesja do kościoła. 

Figurę z kamienia pińczowskiego wykonała pra- 
cowania artystyczno kamienisrska p. Juljana Szopiń: 
skiego w Krakowie. 
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Jub leuez kspirna. Z Trzebini pisą nam: 
W Płokach ad Trzebinia przy dorocznym odpuś>ie 
obchodził a. 28 września 25-letni jnbileus pracy ka 
złeńskiej )a. proboszcz Antoni Bodurk'ewicz. Na tę 
uroczyst*ść przybyli proboszczowie z dersnaiu ehrza- 
nowskiego, Radawy, Oświęcimia, przeor z Alwerni, 
hr. (Edward Mycielski wiceprezes rady powiatowej 
z Chrsanowo, geście z Krakowa, T.zebini, przyjaciele 
i keled y szkolni. Jubilat odprawił tuwę przy asy- 
ztencji ks. dziekana Skoczyńskiego z Jaworznia. Ka 
sanie uroczyste wypowiedział ka. Szewczyk z Płszy. 
Po skcńczonem nabożeństwie cbecni słładali Jabila- 
towi życzenia serdeczne, aby doczekał 50-letniego ja- 
bilenssu pracy około swej parafi w Płotach. Pierw- 
ss} mowę giatniacyjną wygłosił ka, dziekan Skoczyń- 
ski i ofiarował Jubilatowi w imieniu całego dekana- 
tu w upomiaku ornat i mizuł, parefjanie ofiarowali 
raszał, potem dzieci szkolne składały życzen'a, goście 
przyjaciele i koledzy z ławy szkolnej, Żandarmezja. 
Pcdozas toastów ma zdrowie Jubilata przemawiali 
między innymi ka. SZoczyński i wielu innych. 

Tarnów 7 września. (Koncert techników.) W po- 
wrocie s miejse kąpielowych, gdzie urzsądsiła szereg 
koncertów, zawitała i do nas technicka młodzież se 
Lwowa dając koncert, z kiórego dochód przeznaczyła 
na cele technickiego Koła Szkoły ladowej. W pro- 
gram koncertu weszły chóry i gra na maadolinie. 
Dzielsa dwunastka mazdolinistów odegrała szereg naj- 
nowszych utworów, a ósemka chóru odśpiewała naj- 
nowsze pieśni z repertuaru chóru akademickiego, Żs- 
łować tylko wypada, że publiczności zebrała się le- 
dwo garstka. 

Natomiast wapaniale udał się festyn, jaki na 
drugi dsień uraądsił tutejszy „Sokół*. Okfity program 
bardzo intereujący ściągnął Itumy publiczności do 
ogredu Strzeleckiego. Wspomnieć neleży o „Zatopieniu 
Nowika* przez torpedowce jap kie, o karczmie 
Twardowskiego, młynie Mefista odmładzającym i upię- 
kniającym ranny, grupie SyngSlesów, która ku ucie- 
sze iłumów przeciągała po ogrodaie, o paszcztniu ba- 
loza z człowiekiem lalką. Festyny „Sokoła“ mają u- 
staloną sławę, to też wyrazy uznania naliżą się ko- 
misji zabawowej „Sokoła* i jej niestradzontmu prze- 
wodnicaącemu druhowi Możdżeśskiemu za wytężoną 
pracę. G) 

Propingeja w Szizawniey. Odnośnie do naszej 
kcrespondencji ze Szwawnicy w nizę 220 z daia 1 
wrześnie, proszeni jesteśmy pruez jednego £ spólui. 
ków dzierżawy propinacji o następujące wyjaśsienie 
i sprostowanie: propinacji Szozaw nicy, poddzierżawio- 
nej przez p. Wł. Dudsiúskiego, nie dzierżawi żyd A. 
S. Esg änder. 

S. Eagläader, w którego domu dla braku wów- 
czas innych odpowiednich, z konieczności wynajęto 
lokale na składy propinacyjne i sprzedaż — jest tyl- 
ko zwykłym szynkarsem propinacyjzym, ktoremu wy- 
tzynk ze względu ma przystępność lokalu i stercza- 
komiych żydów, przybywających do Szczawnicy, u- 
dzi ©loR0. 

Natomiast składy propinacyjne i sklep ze sprze- 
dażą wszelkich truałów prowadzi z ramienia Spółki 
katolik Słowikowski, który jest zarazem magazynie- 
rem. 

Co do porządków, psnujących w ssynku i w io- 
kalach na składy, informują nas, że lokale te są czę- 
sto przew dzierżawców kontrolowane i wszelkie uster- 
ki się usuwa; lokale te oglądał pełnomoenik hr. Za- 
moyakiego i uznał je 1a oOdpowitdae, tak samo i le- 
karz zakładowy dr Górski. 

Wystynki propinacyjae udzielono prawie samym 
zgłssrającym się katolikom i pod każdym względem 
dzierżawcy starają zię ifć im z pomocą, spotykają się 
jednak wprost z uieżyczliwcńciąj pewnych restaurato- 
rów, którzy jawnie zrrotegują dawnego dzierżawcę 
Krumholza. 


Otwartie wystawy drehlu. (Tal.) We czwartek 
w południe odbyło aię we Lwowie ną placu powy: 
stawowym w pałacu sztuki otwarcie trzeciej wystawy 
drobiu, gołębi i królików, W uroczystości otwarcia 
wsięli udział: wiceprezydent namiestnictwa hr. Erté, 
członek wydziału kraj. Wereszczyński, wiceprezydent 
miasta Michalski s gronem radców, grono wystaw- 
ców i liczaa publiczacść. Wystawę otworzył prezes 
Tow. chowe, dr Spielman przemowę, w której za- 
zaaczywszy, 29 celem wystawy jest przekonanie pu- 
bl!czności o postępie w chowie drobiu i ułatwienie 
zbytu wystawcom, zachęcał do dalszego chowu. 

Nsstępnie skreślił pięcioletnią działalność Tow. 
W uroczystości bierze udział 88 wystawców. Wysta- 
wa mieści się w trzech salach więkazych; dwóch 
mniejszych. 

Otwarcie Wystawy Ruchemej „Ligi Pomocy 
Przemysłowej”. Związek Towarzystw „Pomoey prze- 
mysłowej*, wprowadzi, w życie, jako dalszy środek 
swej pożytecznej działalności, instytucję bardzo prakty- 
osną i w skutkach poważne rokującą nadzieje, a mia- 
nowicie „Wystawę Ruchomą* okazów przemysłu kra- 
jowego. 

Wystawa ta powstała z drobnych zaczątków — 
delegaci Ligi jeżdtąc od roku po całym kraju dla bu- 
dsenia samowiedzy sa pomocą zgromadzeń i ustnej 
propagandy, wozili s sobą z rasa drobne próbki kilka 
gałęzi krajowej przemysłowej wytwórczości. — Gdy 
liczba zgłaszających się z takimi okazami wxrosła zaa- 
eznie, musiało Bluro Ligi pomoey przemysłowej po- 
myśleć o stworzeniu systematycznej większej tego ro- 
dzaju wystawy, która też obecnie wchodzi w życie. 
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Wystawa ruchoma ma być według projekta Bin- 
Ta Ligi pomocy przemysłowej obwiesiona w sześódzie- 
sięcin miejscowościach w okresie jeduego roku. 

Otwarcie nroczyste Wystawy ruchomej odądzie sią 
we Lwowie w salach nowego Muzeum przemysłowego 
miejskiego w dniu 18 b. m. w niedzielą o 12 w po- 
łudnie — a po otwarciu Wystawy odbądzie się o g. 
4 po południa odozyt „O zzaczeniu wystaw przemy- 
ałowysh dla rezwoju samowiedzy ekonomicznej”. 

Na otwarcie Wystawy wstęp walny, na odczyt 
wstęp 20 h. od osoby. 

Wystawa zamknięta zostanie w dain 19 września 
po południu, a z dniem 20 wrseśnia rospoczaie się 
objazd Wystawy ruchomej po innych miastach kraju. 

NA międzysirodówy Kongres prasy wyjeżdta- 
ję dsió do Wiodnia, jako delegaci Towarzystwa dzien- 
mikarsy polskich: Michał Konopiński redaktor „N»- 
wej Reformy“, Bronisław Laskowaicki, redaktor „ Wie- 
ku Nowego“, Aleksander Milski, redaktor „Saigusa“ 
i dr Kazimierz Ostaszewski-Barański, redaktor „Dzien- 
mika polskiego“. 

Kwiatek stylistyki polskiej. Żyd wiedeński Leo 
Lateiner, chcąc i u nas znaleść rynki zbytu dla swo- 
jej tandety, rozzyłając wszędzie katalogi niemieckie 
dla prsypodobania się Polskom, dołącza do katalogów 
następujące po „polsku“ stylisowane kartki: 

„Wielmożny Panie! Mój wielki ilustrowany kata- 
log zegarów i segarków w jesyku polskim jest zu- 
pelnie wyczorpany, a nowe wydaałe z powcdau tru- 
daości techaiczaych uksź: sie dopiero wpayeslym mis- 
ziacu, pozwalam sobie satom tymezszowo priz.ać mój 
cennik w jezyku niemieokim, który jest tak wyraźnie 
ułcźoay, że Wari gatunek i cena posznególnich pred- 
mistów z łatwościa aroznmie. Równocesnie upraszani 
Wama zwracać sia domale tylko w jesyku polskim, 
a kośde najdrobniejsze polecenie ku zupełaemu Jego 
zadowolenia wypeluienem zostanie. — Z powaósniem 
Leo Lateiner“. 

Psa Lateiner może liceyé na grubas powodzenie 
u nas | 

Gratulacje dla Japończyków. „Ogaiwo*, Zwią- 
zek Towarzystw kartałcącej się młodsieży polskiej w 
Austrji, wysłał do ambasady japońskiej w Wiedaiu 
telegram gratulacyjny s powodu zwycięstwa pod Liao- 
janem, 


NEKROLOGJA. 


W Wadowicach zmarł Ixydor Tomanek, aad- 
strsżnik skarbowy, przeżywszy lat 59. 


KRAKOW, 10 września. 

Zapiski seckiste. Prof. dr. Karol Żuławski 
powrócił do Krakowa i ordynnuje jak zwykle. 

Prezydent miasta dr. Leo powrócił wczoraj ze Lwo- 
wa do Krakowa. 

Redaktor „Dziennika Polskiego“ wychodzącego w 
Dortmuad p. Ignacy Żaiński bawi chwilowo w Kra- 
kowie i odwiedził Redakcję naszego dziennita. 

Komisją sanitarna Rady miast», wraz z fisykiom 
miejskim zbadała wezoraj nowo wybudowane szkoły 
miejskie przy ulicach Topolowej i Labomirskish. 

Z teatru odbywają się pełne próby u trzechakto- 
wej farsy „Ach to Zakopane”, kiórą p. Walewski slo- 
kalisował, nadając kilku postaciom sharakter uwojski 
1 wprowadzsjąs gwarę tatrzańskich górali. Główne 
role w tej wesołej a pogodnej sztuce graję pp.: Or- 
donówaa, Sulima, Konarska, Ozeshowska Jadw. i So- 
koli pp.: Zelwerowicz, Jednowski, Walewski, Za- 
wierski, Stępowski, Andraszewski, Leszczyński. Pró 
bami kieraje p. Walewski. Jsdną z bliższych premier 
będzie 5-aktowa komedja Szekspira „Konieo wieńczy 
dzieło. 

Z teatru lndowege w Krakowie. Obok wymienio- 
mych już poprzednio artystów, zaazgażowaną jest ró- 
mież p. Muszyńska. 

Najmniejsza gaża w towsrsystwie wynosi 60 ko- 
ron, najwiękosa zaś 200 koron. Siale zamianowanym 
dekoratorem teatralnym jest p. Setkowicz znany za- 
asczytnie artysta malarz. 

Rok szkolny w konserwatorjam Tow. Miłośników 
eytry rospoczął się w dain 6 b. m. — Dyrektorem 
artystycznym | kierownikiem konserwatorjum pozostał 
nadal prof. Teodor Stach. Wpisy na wazystkie kursy 
przyjmuje wię codziennie z wyjątkiem dai świąteczaych 
między godz. 4—6 w lokaln Towarystwa przy ulicy 
Florjańskiej 1. 32, Ip. — Dowiadujemy się sarazem, 
że do nauki gry na mandolinie i pokrewnych iastru- 
meatach pozyskał Wydział Towarzystwa dra Adama 
Wilnssa, który organizuje pełsą orkiestrą maadolino- 
wą a udsiąłem wszystkich instrumentów pomocniczych. 
Wpisy na naukę gry na mandolinie, tudzież ianych 
pokrewnych instrumeatuch, przyjmuje się w tym sa- 
mym osaaje, co do konserwatorjam cytrzystów. 

Czytelnik artystów teatra miejskiego ;ray wy- 
borso nowego sarządu, wybrała ponownie prezesem 
p. Adolfa Walewskiego, wiceprezesem p. Lucyaę Ko- 
tarbińską, a do wydziała pp. Frączkewskiego, Za- 
wierskiego i Zelwerowicza (wszystkich ponowaie), 
oraz p. M. Jednowskiego w miejsce ehorego p. M. 
Przybyłowiema. 

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że czytelnia, 
z której korzysta 52 członków, posiada 430 drieł i 
30 pism porjedyczaych, a obok tego 8 kor. defisytu. 

Artyści obradowali nad sprawą uregulowania pła- 
cy ferjonej, a talże nad sprawą uregulowania ato- 
sunków płacy prsy ksżdorazowej zmianie dyrekcji, 
podczas której artyści literalnie są płacy pozbawieni 
pries parę miesięcy. 


„GŁOS NARODU: 


Do pmeprowadsenia korzystnej xmiasy w tym k:8 
runtu, artyści wybrali zə swego groaa pp. Mielew- 
skiego i Walewskiego dla poczynienia odpowiednich 
kroków z adwokatami pp. dr J. Jakubowskim i dr 
Wł Lawiekim. 

Nauka czytauia | pisania dla dorosłych męż- 
czyzn, czytać i pissć nie umiejących, rozpocznie się w 
niedzielę dnia 18 września r. b w szkole wydziało- 
wej św. Flsrjaaa przy Placu Matejki i odbywać się 
będzie znpełnie bezpłatnie co miedsielą i święto od 
godziny 2 do 4 tej po poładnia. 

Wpisywać się można w duiach: 12, 13, 14 i 15 
b. m. od godziny 7 do 9 wieczorem, jako też w kat- 
dą niedzielę i święto od 2 do 4 po poładnia w kan- 
celarji wspomnianej szkoły św. Fiorjana. 

Zarząd I Koła męskiego Tow. „Sskoły Ludowej*, 
którego staraniom odbywa się ta nauka, zaprasza 
wszystkich dorosłych, czytać i piseć nie umiejących 
męższyza, do jak najliczniejszego z niej korzystania, 
chlebodawców sań, oraz osoby stykające się z anAlf2- 
betami prosi usilnie o nakłanianie ich do ndziała w 
tej xupsłnie bozpłatnej i żadnych kosstów xa sobą 
nie pociągającej nanee; Zarsąd bowiem pokrywa aa- 
wet i koszt książek, oraz materjałów piśmiennych do 
nauki potrzebaych. 

W sprawie zabójstwa Maroiszewskiej aresstowa- 
ła policja murarza, poszlakowanego o popełnier e sa- 
bójstwa lub jmorderstwa, gdyż m aresstowanego sas- 
leziono nés pokrwawiony, z którego nie umiał się wy- 
tł ómaszyć. 

Składki. Dls Wicherkowej: O. kor. 30 hal., H. 
K. 8 kor., N. N. 2 kor. 

Na zakład p. Żurowskiej: H. K. 10 kor. 

D'a sterunski: O. 8 kor. 30 hal. 

Na restaurację Wawelu: H. K. 20 kor. 

Na Jasną Górę: E Oszkowski z podsiękowaniem 
N. P. Marji zsa otrzymane łaski, oraz prośbą o dalszą 
opierę 10 ror. 

Na budowę groty M. B. z Lourdes: Hoffmana s 
podziękowaniem za uzyskane zdrowie 2 kor. 

Dia nieszczęśliwej rodz'ny K.: H. K. 4 kor., D. 
G. 2 kor. 

Na szpital Bonifratrów : H. K. 10 kor. 

Na pogorzeloów Brzeska: Urzędnicy I. oddsiała 
dyrekoji koleji państwowych w Krakowie słożyli przy 
wypłacie na 1 września b. r. 7 kor. 

Dla wdowy po cfiserze: H. K $ kor. 


Gtabryelski kupuje, sprzedaje i najmujo. 
fortepiany, pianina, harmonje i pinmele — 
krajowe i zagranisnaa — nowe i przegrana — 
xa gotówkę i na spłaty — bez zalieski. 


GPA GLAR +4 > ©" TROI a L E 
Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę 10 września: „Ach to Zakopane”, krot. w 8 
Lady C. Krata i M. Naala, przerobił A. Walewski (no- 
wekó6). 


W niedzielą 11 września: „Ach to Zakopane”, krot. 
w 8 aktach C. Kratza i M. Neala, przerobił A. Walewski 


(po raz drugi). 
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DZIAR EKONOMICZNY. 


Drug! memorjał centralnego zjazdu fsbryczne- 
ga wręczony dr Koerberowi. Caatralay Związ%k fa- 
bryczny wystosował obecnie ponoway memorjał do 
dra Koerbers. Pierwszy jego memorjał był zredago. 
wany z okazji przyjazdu prezydenta miaistrów do Ga- 
licji i wysłany mu do Wiedaia; obecny jest niejako 
następstwem przyjęcia delegacji „Zwiąsku* na an- 
djenoji u dra Koerbera we Lwowie. Nawiązując do 
zapatrywania wygłorzonege przes dra Koerbera, że 
przy dostawach państwowych w Galicji przedewszy- 
stkiem galicyjskie fabryki powiaay być uwzględnio- 
ne, wykazuje memorjał krzywdy, jakich nasz prze- 
mysł doznaje ze strony władz i zakładów państwo- 
wych, które jego niekorzystne położenie i konkurencję 
Zachodu ua jego niekorzyść wykorsystują; w podo- 
baych wypadkach winien rsąd nie patrzeó niewolai- 
czo na chwilowe korsyści fiskalne, ale pamiętać o 
przyszłości rosweju naszego przemysła, któremu po- 
moc tego rodzaju ze stromy państwa niesbądnie jest 
potrzebną. 

Domaga się w dalszym ciągu oddania sanockiej 
fabryce poważniejszych dostaw jaszczyków, wozów 
amunicyjnych dla artyleji; podnosi macosze trakto- 
wanie naszych fabryk konserw wojskowych, którym 
adminis'raeja wojskowa przydziela śmiesznie alesto- 
sankowy kontyngent, a obecnie mowem rosporządze- 
aiem saosi produkcją konserw zupowych; przypomina 
Sprawę upaństwowienia koleji półaocnej, postulaty aa- 
szego przemysłu drzewnego, bierze w obronę RASIE 
młyasrstwo przed przemożną konkurencją węgierską, 
domagając się daleko idących refakcji kolejowych dla 
trauszorta otręb. Dalej podnosi aktualuość sprawy 
włączenia takich ogaisk przenysłowych jak: Rseszów, 
Przework, Jaworzno itd. w główną sieć telefoniczaą, 
wybudowania nowego połączenia telefonicznego mię- 
dzy Lwowem m Drohobyczem. Następnie występuje 
mem»rjał przeciw projektowsnemu zaprowadzea'nu przy: 
musu koncenyjaego dla hsndla słodzowymi napojami 
gorącymi w zamka ętych naczyniach, który byłby po 
gwa'coniem praw nandlarzy d-likatesó r i towarów 
miesramych, dotychczas do wolnej sprzedaży tych troa- 
ków uprawnionych. W dalszym ciągu podaje memo- 
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rjał plan zakładana w Galicji flji sachoda o austrja- 
ckich zakładów przemysłowych załaszowa w tych dsia- 
łach przemysłu, które nia są u nas dotychczas sa 
stąpione. Memorja? Kończr się gorącym apelem do dra 
Koerbera o objektywna rospatrzenie się w naszych 
słusznych żądaniach i o jak sajpomyślniejsze ich sga- 
łatwienie. 


Baczność! 
z powodu budowy Akademji handlowej. 


Dowiadujemy się, że właściciele realności, 
położonych przy ulicy Kapucyńskiej wnieśli pro- 
test do Rady miejskiej przeciw rozpoczętej bu- 
dowie gmachu, przesnacsonego na akademię han- 
dlową z powodu, ik plany budowy nie odpowia- 
dają przepisom ustawy budowniczej dla miasta 
Krakowa, gdyż jeżeli budowa według tych pla- 
nów wykonaną zostanie, ulica Kapucyńska bę- 


dzie o trzy metry węższą aniżeli być powinna o 


w stosunku do wysokości prayiegtyoh domów, & 
nowy gmach akademji handlowej będzie o całe 
jedno piętro za wysokim w stosunku do szero- 
kości ulicy. 

Nie nassą jest rzeczą występować w obronie 
naruszonych praw właścieteli domów prsy uliey 
Kapucyńskiej. Dlatego, podając powyższą wiado- 
mość z obowiązku kronikarskiego, ograniczymy 
się tyłko do uczynienia uwagi z naszej strony, 
iż tworzenie wąskich ulie nie odpowiada bynaj- 
mniej zasadom postępowego systemu zabudowa- 
nia miast i sprzeciwia się sarówno względom 
higienicznym jak i estetycznym. 

Ulica Kapucyńska, w razie zabudowania jej 
w sposób zamierzony przez gminę miasta Kra- 


kowa, stauowiłaby drngą edycję nity siennej a 


to nie byłoby wcsle rzeczą pożądaną. Ulica sien- 
na powstała w czasach, kiedy panowały zupełnie 
inne pojęcia o budownictwie, wówczas higiena 


była rmeczą nie znaną, & ustawy budownicze, 
oznaczające szerokość niie, jeszese nie istniały. | 


Ale gdyby eos podobnego powtórzyło się w csa- 
sach dzisiejszych, to byłoby oxemś gorszem, ani- 
żeli anachronizmem. 

Nadto chcemy zwrócić uwagą na drugą oko- 
liczność, mającą znaczenie pnbliezne, narodowe 
a nawet religijne : 


Wiadomo, iż u obydwóch wylotów ulicy Ka- | 


pucyńskiej znajdują się cenne zabytki przessło- 
dei, a mianowicie : 

Od strony plantacji stoi kamienna statua Ma- 
tki Boskiej z dzieciątkiem Jesus, która przem 
kilka wieków zdobiła dawny cemeniarz prey ko- 
ściele Panny Marji, a obeenie w wieczory ma- 
jowe i w dni poświęcone czci Matki Bożej gro- 
madsi u swych stóp pobożnych czcicieli Marji 
na wspólnę modlitwę, zaś w miejscu, gdzie ulica 
Kapucyńska łączy się z ulicą Loretańską przed 
kościołem OO. Kapucynów znajduje się grób Kon- 


federatów Barskich, na którym stoi krzyż pa: 


miątkowy. ; 

Obydwa te zabytki religijne, stanowiące nad- 
to drogie pamiątki narodowe, musiałyby być u- 
zuniętymi jako stanowiące przeszkodę do koma- 


nikacji, w razie gdyby przyjęta przez gminę misg- 


sta Krakowa przy rozpoczętej budowie linja re- 
gulacyjna ulicy Kapneyńskiej nie uległa zmia- 
nie. A zatem byt ich jest powaknie sagrożo- 
nym. 

Mhie przypuszcsamy ani na chwilę, iżby obe- 
cna Rada miasta Krakowa, wobec skarbnicy za- 
bytków przeszłości, dopuściła się wandalizmu t 
aby, zechciała zdobyć sobie smntną sławę ni- 
szczycielki pamiątek narodowych i religijnych, 
Również mniemamy, iż nie potrzebujemy prsy- 
pominać ani konserwatorowi zabytków, ani też 
zarządowi Towarzystwa miłośników historji ł za- 
bytków Krakowa, ich obowiąsków strzeżenia od 
zagłady pomników przeszłości, ale sądzimy, iż 
nie zasskodsi zwrócić ich uwagi, iż już nadszedł 
czas do dsiałania, bo spóźnione rekryminacje nie 
zdołają odwrócić złego 1 przywrócić tego, co jąż 
uległo zniszczeniu. 
EEEE | 


WOJNA. 


Depesze dzienne. 
Szczegóły bltwy. 

Lendyn 9 września. (Tel. wł.) Korespondent 
Daily Mail donosi o strasznem działaniu szra- 
pneli japońskich. Banient niemi umierają 
przeważnie, i to albo jaż podczas transpor- 
tu, albo wkrótee po przybyciu do Szpitalów w 
Mukdenie. Ludność cywilna opuściła miasto, któ- 
re zwolna zapełnia się zdemoralisowanymi, ob- 
dartymi i pokrytymi brudem żołnierzami. 

Straszny pojedynek artyler[i. 

Londys 9 września. B. Reutera donosi z głó” 
wnej kwatery Kurokiego: Straszna walks 
artylerji, która się zaczęła 30 sierpnia rano 
koło Lisojanu i trwała do nocy, była jednem 
z najpotężniejszych widowisk nowej 
historji wojennej. Skembinowana armja ja- 
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pońska z wyjątkiem wojsk Kurokiego, stanęła ; 
przeciw Kuropatkinowi. — Ogień trwał bez 
przerwy 12 godzin. Po obu stronach brało udsiał | 
w ogniu po 300 dział. Ani zapadająca 
noc, ani deszes, nie przerwały opera- 
cyj. Rosyjskie granaty pękały bez przerwy nad 
pagórkami, zajętymi przez Japończyków. Większa 
Część bateryj rosyjskich ustawiona była w pod- 
kową w dolinie na południe i zachód od Liaoja- 
nu, inne baterje stały 5 mil od miasta, dalsze 
na prawym brzegu Tejtsiho, a ostatnie jeszcze 
dalej od rzeki w celn ochrony linji kolejowej i 
tyłów wojsk. Japońskie baterje były ustawione 
kolisto na przestrzeni 20 mił angiel- 
skich (32 klm). Co godsinę widziano pociągi 
odehodzące z Liaojanu w kierunku południowym. 
Huk dział na morzu. 

Wol-hal-wej 9 września. Przybyli tu okrętami 
podróżni słyszeli silną kanonadę na morsa; praw- 
dopodobnie Japończycy strzalali do dtunek. 

Z Dalnego. 

Londyn 9 września. B. Reutera donosi x Csi- 
fa: Rosyjskie doki w Dalnem, zniszczone przez 
Rosjan w chwili opuszczenia Dalnego, Japończycy 
już naprawili i obecnie pracują w nich około 
naprawy jednego torpedowca, zatopionego w bi- 
twie morskiej, a późaiej wydobytego. 

Zniszczonie minami.. 

Czifu 9 września. (Renter). Nowy kraj donosi 
w d. 3 bm., że Rosja:*'e wysadsili w powietrze 
prsy pomocy miny lądowej 700 Japończyków, 
maszerujących przez dolinę koło Portu Artura. 

Wybuch miny spowodowano prądem elektry- 
<snym. Tylko bardzo niewielu Japończyków oca- 
lało. Chińczycy, którzy uciekli z Porta Artara, 
opowiadają, że d. 26 i 27 sierpnia mieli Japoń- 
szycy kilka podobnych nieszczęśliwych wypad- 
ków. Szczegółów brak. 

Depesze nocne. 
Qdwrót Kuropat : na. 

Petersburg 10 września. (Oficjalnie) Depesza 
jenerał-porueznika Sacharowa do sztabu s wero- 
Taj stwierdza, że tego dnia nie przyszło na polu 
walki do żadnego starcla. 

Berlin 10 września. (Tel. wł.) Lok. Anz. do- 
mosi z Makdenu, że wojska rosyjskie pośpiesznie 
opuszczają miasto, dokąd szybkimi krokami sdg- 
żają Japońezycy. Jednakże gros armii japońskiej 
nie przekroczyło jeszeze rzeki Hunho, płynącej 
na południu od Mukdenu. 

Londyn 10 września. (Tel. wł.). Prasa tutej- 
sza otrzymuje sprzeczne wiadomości o 
odwrocie Kuropatkina. Obiegają pogłoski, że 
wojska japońskie już doszły do Muk- 
denu, że Karopatkin zdołał tylko część 
swojej armji uprowadzić, a główne jego siły so- 
stały odeięte. Według innych pogłosek Kuropat- 
kin ne zdołał ujść przed pościgiem i zm us zc- 
ny został przyjąć bitwę pod Mukdenem 
w warankach dla siebie nader niekorzystnych. 

Wezoraj wieczorem krążyły tutaj, podobnie 
jak i po Paryżn pogłoski, że cały korpus 
Kuropatkina został tak otoczony, iż 
musiał się poddać i złożyć broń. 

Wiedeń 10-go września. (Tel. wł.) Dzisiejsze 
dzienniki poranne stwierdzają, że milezenie Ku- 
ropatkina od trzech dni jest bardzo złym 
znakiem dla głównej armji rosyjskiej. Milexe- 
nie to wyjaśniają w dwojaki sposób: albo Kuro- 
patkin nadesłał do Petersburga tak niepomyśl- 
ne depesze, że rząd rosyjski nie chee ich o- 
głaszać, albo ministerstwo wojny w Petersburga 
nie otrzymało od niego żadnych wiadomości, co 
znaczyłoby, że Kuropatkin nie mógł już wy- 
ałać depeBs, ezyli byłby odcięty. 

Plany Kuropatkina przed klęską. 

Londyn 10 września. (Tel. wł.) Przy pole- 
głych oficerach sztabowych rosyjskich xnaleźli 
Japończycy plany, x których okazuje się, że 
Kuropatkin cholał powstrzymać uderzenie Japoń- 
czyków na Llaojam do 10 b. m., spodziewał się 
bowiem, że w tym dniu otrzyma znaczny 
transport koni, co umożliwiłoby mu le- 
pasze zaopatrzenie artylerji, a w rasie 
klęski korzystniejsze warunki szyb- 
kiego odwrotu ku Makdenowi. Tam miał on 
zamiar korganicować armję 320.000 i na 
jej czele rozpocząć ofensywę s wielkimi 
widokami powodzenia. 

Z wałk pod Llacjanem. 

Londyn 10 września. Times donosi obszernie 
asezogóły o walkach pod Liaojanem w dniach 
od 31 sierpnia do 4 b. m. Dzień 1 września był 
dniem odpoczynku dla armji. 

Dnia 3 nad ranem armja Oku znowu rozpo- 
częła walkę. Oxu i Nodzu mieli przed sobą w 
oddalenia 19 klm. bardzo silne rosyjskie pozy- 
cje. Szahce rosyjskie ciągnęły się wxdłaż toru 
kolejowego. Trzecia japońska dywizja usiłowała 
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obejść Rosjan, podczas gdy artylerja tej dywi- 
zji, oraz 15 etm. ciężkie działa x armji centrum 
strzelały. Czwarta japońska dywieja ruszyła na 
zachód od koleji żelaznej; dwie inne dywizje 
miały wykonać atak na front. Japońska piecho- 
ta była bardzo zmęczoną i dostała się pod stra- 
szłiwy ogień rosyjskiej artylerji. Staekelberg 
usiłował wykonać kontratak na piątą 
japońską dywizję, który jednakże się nie 
udał. Nad wieczorem Japończycy otworzyli sil- 
ny ogień działowy. 

O gods. 3 nad ranem ponowiono atak. Od 
godz. 9 do 10 przed południem trwała gwałto- 
wna walka artylerji. Ponowny atak japońskiej 
piechoty o godz. 10 nie udał się wskutek ognia 
artylerji rosyjskiej. Piątej dywizji japońskiej n- 
dało się wprawdzie podejść aż pod szańce, po- 
niosła jednakże ogromne straty. Japończycy o- 
tworsyli następnie ogień ze swych skombinowa- 
nych bateryj. Ogień ten był tak gwałtowny, że 
Rosjanie musieli swój ogień wsatrzy- 
mać. Także jeszeze podczas nocy Rosjanie utrzy- 
mali się na szańcach. 

Dnia 4 o godz. 8 nad ranem Japończycy po- 
nowili znowu atak i zajęli te pozycje, Kuropat- 
kin jednakże już przeszedł x armją prze most. 

Berlla 10 września. (Tel. wł.) Loc. Asz. dv- 
nosi z Mukdenu, że w bitwie dnia 1 b. m. pod 
Liaojanem, kule japońskie zabiły kilka 
rosyjskich sióstr miłosierdzia. Winić 
jednakże nie można xa to Japończyków, gdyż 
strzelali x takiej odległości, że trudno było rosz- 
różnić cel. 

Kuropatkia ranny ? 

Londyn 10 wrzesnia. (Tel. wł.) Donoszą tn- 
taj x najlepszego Źródła, że pod Liaojauem Ku- 
ropatkin został raniony dość powa- 
żnie, jednakże pomimo to mógł dalej prowadzić 
komendę. 

Petersburg 10 września. (Ofiejalnie.) Sztab 
jenerałny zawiadamia, że rozpowszechniona po- 
głoska, jakoby Kuropatkin był ranny, jest zu- 
pełnie zmyśloną. 

Prasa rosyjska o klęsce. 

Petersburg 10 września. (Tel. wł.) Russk. 
Iw., organ ministerstwa wojuy, przyznaje obe- 
enie, że Kuropatkin poniósł wprawdzie pod Liao- 
janem kięskę, usprawieditwia się jednak tem, że 
straty Japończyków były tak wielkie, iż zwy- 
cięstwo przyniosło zbyt małe (I) korzyści. Russk. 
Inw. zaznacza, że w kołach wojkowych rosyjskich 
nie ma żadnego przygnębienia, ale owszem pe- 
wność, że Rosjanie muszą w końcu zwyciężyć. 

Natomiast inae dsienatki rosyjskie, które po- 
przednio bitwę pod Liaojanem uważały za nie- 
rozstrzygniętg, uważają ją obecnie za zakończo- 
ną klęską Rosjan i podają, że w kołach wojsko- 
wych panuje x tego powodu wielkie przy- 
gnębienie. 

Co się zaś tyesy końca wojny, to — zdaniem 
prasy rosyjskiej — nie można tegoż przewidzieć, 
gdyż propozycja zawarcia pokoju może wyjść 
nie od Rosji ale od Japonji. Rosja nte 
może narażać swego honoru i pierwsza propono- 


wać pokój. 
Z Pertu Arturą. 

Lendyn 10 września. Biuro Reutera donosi z 
Czifn stezegóły o ataku Japończyków na Port 
Artura dnia 3 b. m.: Atak odparto wskutek xa- 
stosowania min wybuchowych. Japończycy ma- 
szerowali przez dolinę, którą Rosjanie przed dwo- 
ma tygodniami podminowali na przestrzeni 
11/, kim. Na materja? wybuchowy położyli oni 
kamienie, a te przykryli ziemią. — Gdy w nocy 
straż rosyjska doniosła o ataku Japończyków, 
Rosjanie weale nie otworzyli ognia, ani potem 
nie odpowiadali na strzały japońskie tylko przy 
pomocy rófisktorów oświetlali nieprzyjaciela. — 
Gdy kolumna japońska weszła na teren podmi- 
nowany, miny wybuchły, zapalone prg- 
dem elektrycznym. — Skuiek ich był 
straszny i nawet po stronie rosyjskiej 
spowodował straty w ludziach. Kara- 
biny i porwane części ciał ludzkich rozlecia- 
ły się Ra wszystkie strony. Następnego 
dnia Rosjanie pochowali zwłoki. Nie można 
było stwierdzić strat japońskieh, po- 
nieważ znaleziono tylko części ros- 
szarpanych zwłok. 

Gdjszd eskadry bałtyckiej. 

Wiedeń 10 września. (Tel. wł.) Neue Freie 
Presse otrzymała depeszę x Londynu, że eska- 
dra bałtycka odpływa stanowezo dsi- 
siaj 10 b. m. do Azji wschodniej, 


Petersburg 9 września. Ukaz carski x dnia 
7 b. m. ogłasza mianowanie kapitana Wierena, 
kapitana „Bojana“, kontradmirałem. 

Petersburg 10 września. Prawit. Wiesinik 0 


, Angielskie Kapelusze i Cylindry | 
z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 
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głasza ustawę, mocą której rosyjską fago wolno 
wywieszać tylko okrętom handlowym rosyjskich 
poddanych, jakoteż takich towarsystw, których 
członkowie albo akcionarjusze są rosyjskimi pod- 
danymi. 


TELEGRAMY. 


Kandydatura Głąbińskiege do Sejmu. 

Lwów 10 września, W sali Tow. pedagogi- 
eznego odbyło się wexoraj wieczorem zgromadke - 
nie wyborców, na którem prof. dr Głłąbiński wy- 
głosił mowę kandydacką na posła do Sejmu w 
miejsce $. p. Romanowicza. Wywiązała się dłut- 
sza dyskusja, poczem na wniosek radnego dyr. 
Majerskiego zgromadzenie uchwaliło popierać 
kandydaturę dra Głąbińskiego . 

Pożar lasów. 

Lwów 10 września. Z Tarnobrzega donoszą 
do tat. dsienników, że las w Głręboszowie stol 
w płomieniach. 

Nowy namiestnik Tryjestu. 

Wiedeń 10 września. (Tel. wł.) Namiestni- 
kiem Tryjestu i t. xw. Pobrzeża zamiauowany 
został dotychexasowy prezydent krajowy na Ba- 
kowinie ks. Hoheniohe. 

(Nowy namiestnik, liczący obecnie lat 41, jest 
synem zmarłego już ochmistrza dworu ces. Fran- 
ciszka Jósefa, ks. Konstantego, brata kanclerza 
kaj niemieckiej ks. Ludwika Hohenlohego. 

ea.). 


Statuty gal. Taw. naftowego. 

Wiedeń 10 września. Wiener Zig. ogłasza: 
Prezydent gabinetu jako klerownik ministerstwa 
Spraw wewnętrznych zatwierdził zmiany sta- 
tutów, uchwalone przez akcjonarjuszów galie. 
tow. naftowego Karpackiego, przedtem Bsrgfel- 
na i Mac Garvey w Marjampoln. 

Mianowania. 

Wiedeń 10 września. Wien. Zig. ogłasza: Ce- 
sarz nadał przeniesionemu na własne żądanie w 
stały stan spoczynku radcy sądu kraj. i naczel- 
nikowi sądu powiat. w Żyweu, Ferdynandowt 
Ujhelyi'emu tytał radcy sądu krajowego wyż- 
szego. 

Minister skarbu xamianował w obrębie kraj. 
dyrekcji skarbu, koneepistę prokaratorji skarbu 
dra Próchniekiego prowitorycznym adjun- 
ktem prokuratorji skarbu. 

Minister rolnietwa zamiauował praktykantów 
leśnictwa Romualda Dziewolskiego, Jósefa 
Pindelskiego i Karola Dnszanka komisa- 
rzami inspekcyjnymi leśnictwa II klasy. 

Ks. Jerzy grecki w Wiedniu. 

Wiedeń 10 wrseśnia. Wexoraj popołudniu od- 
wiedsił bawiący ks. Jerzy grecki hr. Głołuchow= 
skiego 1 zabawił u niego czas dłnższy. 

Dżuma w Hamburgu. 

Hamburg 10 września. Wedłag doniesienia 
władzy policyjnej badanie szczurów, znalezionych 
na okręcie „Bishopsgate* wykazało, że kilka 
z nich zdechło na dżumę. Przedsięwzięto 
wszelkie środki ostrożności. Wyładowywanie to- 
warów odbywa się pod dozorem władz. Z osób 
nikt nie zachorował i nie ma też powodu 
do obawy. 

Nowy delegat paplesk! w Jerozolimie. 

Paryż 10 września. Ajencja Hawasa donosi 
z Jerozolimy: Instalacja nowego delegata panie- 
skiego odbyła się wezoraj w kościele św. Grobu. 
Francuski konsul, jak zwykle przy podobnych 
aktach, był obecnym. 

Prześladowanie zakonów we Francji. 

Laval 10 września. Sąd i władza policyjne 
przedsięwsięły wexoraj rewizję w klasztorze SS. 
Karmelitanek, zamkniętym na podstawie ustawy 
kongregacyjnej. Znalesiono tam 60 zakonnie, któ- 
re prawdopodobnie zostaną postawione przed po- 
leje poprawezą. 

Strejk w Marsylji. 

Marsylja 10 września. Robotaicy portowi i do- 
kowi, zajęci w przedsiębiorstwach nie należących 
do związkn, uchwalili podjąć robotę i 1/, zarobku 
odstępować strejkującym. Marynarze handlowi 
postanowili tak długo wytrwać w strejku, aż 
pracodawcy w zasadsie zgodzą się na uregulowa- 
nie pracy na pokładzie. 

Konferencja miejska. 

Lwów 9 września. Wezoraj przed poładniem 
odbyła się w gmachu ratuszowym konferencja 
wszystkich posłów x miast i Icb handlowych ce- 
lem porozumienia się co do akcji miast w ży- 
wotnych sprawach, któremi sejm Ra najbliższej 
sesji zająć się powinien. 

W obradach wsięłi udział: prezydent dr Ma- 
łachowski, prezydent dr Leo, Witosławski, Mar- 
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jewski, dr Rutowski, Michsiowsii, dr Jabi, 
Vayhinger, Michalski, Metas, Sala, dr Schaetzel, 
dr Tarnawski, Federowics, dr Löwenstein, Rot- 
- ter, Tomaszowski i Jabłoński. 

Zebranie zagaił dr Małachowski, który po- 
święcił gorące wspomnienie zasłużonemu posłowi 
miasta Lwowa Ś. p. Tadeuszowi Romanowiezowi. 
Zebrani przez powstanie nezeili pamięć zmarłego. 

Następnie wskazał na liczne żywotne dla miast 
sprawy, któremi sejm sająć się powinien, a to: 
uregulowanie sprawy ubogich, kraj. domów prey- 
musowej pracy, zakładów dla nieuleczalaych, wy- 
nagrodzenie za prawo propinacji, wygasające w 
roku 1910, preataeje szkolne, opodatkowanie 
przedsiębiorstw miejskich, fasje podatkowe, skład 
komisji podatkowej, sposób egzekucji, wynagro- 
dzenie xa poruczony zakres działania i jego o- 
kreślenie, ciężary wojskowe, rejony fortecsne i 
prechownie, wynagrodzenie za utrzymywanie go- 
ścihców rządowych, udział miast w dochodach s 
podatków konsumeyjnych, subwencje państwowe 
it. d. Z tych wielu spraw należy wybrać naj- 
ważniejsze, które w jesiennej sesji miałyby być 
poruszone i przedstawione jako wnioski, należy 
więc dia tych spraw wybrać referentów. 

Na wniosek prez. dra Leo wybrano przewo- 
dniczącym kunferencji dra Małachowskiego, któ- 
ry powołał na sekretarza dra Tomaszewskiego, 
poczem przystąpiono do dyskusji. 

Dr Leo podniósł, ża prócz poruszonych przez 
dra Małachawskiego spraw należałoby także o- 
mówić budżet krajowy na r. 1905, albowiem 
istnieje podobno projekt znacznego podwyższenia 
dodatków krajowych, co dla budżetów większych, 
walczących s niedoborem, miałoky fatalny sku- 
tek. Również osobny referent powinien zająć się 
sprawą subwencji państwowej dla większych 
miast. 

Pos. Jahl, zastępca członka Wydsialu krej., 
potwierdził obawy dra Leo, cświadcrejąc, że wo- 
bee nienniknionych dalszych wielkich wydatków 
kraju, szczególnie na szkoły i wogóle oświatę, 
które w budżecie na rok 1905 zwiększą się o 
przeszło 800.000 kor., dalej ze względu na ko- 
nieczne wydatki na cele zdrowotne, jakoteż na 
nieodzowne miljonowe wydatki na regulację rzek, 
Wydział krajowy będzie rmnszony przedłożyć 
Sejmowi wnioski o podwyższenie do" 
datków krajowych o 5 proc. i o zacię- 
gnięcie pożyczki krajowej w sumie 
6,250.000 kor. Mówca saznaczył dalej, że konie- 
czność ta okaże się niezbicie już po skreślenin 
s preliminarza rocznego wielu wydatków na cele 
nader żywotne i po ustaleniu przychodów W mo- 
żliwem maximum. 


W kwestji uregulowania sprawy ubogich, 
Wydział krajowy wygotował już odpowiednie 
przedłożenie, eo zaś do wynsgrodzenia miast za 
wygasające w r. 1910 prawo propinacji, przystą- 
pił Wydział krajowy do wstępnych nad tą spra: 
wą studjów przes rozesłanie do kompetentnych 
włads okólników z żądaniem potrzebnych wy- 
jaśnień. 

Pos. Vayhinger domagał się w tej spra- 
wie zwołania przez Wydział krajowy ankiety, 
do której należałoby zaprosić także representan- 
tów rządu. 

W końcu przystąpiono do rosdziału refera- 
tów. Mianowicie ebjęli referaty : o budżecie kraj. 
dr Leo, o subwencji państw. | o wynagrodzeniu 
za utrzymywanie gościńców rządowych dr Ru- 
towski, o sprawach ubogich dr Małachowski i 
Jabłoński, o domach przymusowej pracy Marjew- 
aki w porosumieniu z drem Jabłońskim, o od- 
askodowaniu miast sa zniesienie prawa propina- 
eji Frnchtman, o obciążenia gmin prestacjami 
askolnemi Tomaszowski, o opodatkowaniu przed- 
siębiorstw miejskich Federowicz i Löwenstein, 
e egzekucji podatkowej, fasjach i o podatku o- 
sobisto-dochodowym pos. Rotter, o kwaterunka 
t innych ciężarach na rzecz wojska dr Tarnaw- 
ski, o sprawie rejonów fortecznych i prochowniach 
dr Leo i dr Małachowski, o prestacjach gmin na 
raecz państwowych budynków rządowych (gimna- 
sja i t. d.) pos. Tomaszewski, o nudsiaie miast 
w dochodach x podatków konsumeyjnych i in- 
pych dr Leo, o wynagrodzenie zu sprawowanie 
poruczonego zakresu działania i określenie jego 
pos. Jaworski i Meliss. 

Pos. Jabłoński poruszył jeszcze sprawę 
osobnego statutu miejskiego dla grupy 30 miast. 

Po dłaźszej dyskusji uchwalono inicjatywę 
w tej mierze pozostawić stałej organisacji 30-tu 
miast. 

Na tem skońesyła się konferencja, poczem 
odbyło się w ratnssn wspólne Śniadanie. 


Odsłonięcie pomnika Głowackiego. 
Tarnobrzeg 9 września. Dzisiaj odbywa się 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


uroczystość odsłonięcia pomnika Bartosza Gło- 
wackiego. Rano o godzinie 6 pobudka miejsco- 
wej Harmonji. Na uroesysteść przybyło kilku- 
dziesięcin Sokołów s Krakowa, Tuchowa, Kolbu- 
szowej, Mielea, Leżajska i Bieńczyc, którzy sze- 
brali się o godzinie wpół do 8 rano na dworeu 
celem przyjęcia lwowskiej delegacji Sokolej, po- 
esem odbył się wspólny pochód Sokołów do mis- 
sta. Przybyli tu także: pos. Bojko, Krempa, 
Włodek, Wójcik, Bernadzikowski i Stapiński. 
O g. 9 rano rozpoczęło się nabożeństwo w ko: 
ściele OO. Dominikanów, odśpiewane przez pro- 
winejała OO. Dominikanów. ka. Bielasa. 

Podezas nabożeństwa śpiewał chór Sokoła. 
W kościele obeenymi byli: marszałek powiatu, 
Hordyński, rastępca marszałka Sutowiecki s osłon- 
kami wydziała powiatowego, eksc. Stanisław hr. 
Tarnowski i Zdzisław Tarnowski z całą rodziną, 
posłowie ludowi, delegacje x wieńcami x ziemi 
mieleckiej i pow, brzeskiego, miejscowa inteli- 
gencja, delegacje Sokole i tłumy ludu. Kazanie 
wygłosił ks. prałat Gromnicki z Buczacza. Mó- 
wił w podniosłych słowach o miłości wszystkich 
stanów, gdyż „gdzie panuje miłość, tam jest je- 
dność, gdzie jedność tam siła, a zapomocą siły 
osiągniemy zwycięstwo i uratujemy nasze naj- 
droższe ideały: wiarę, mowę ojcrystą, siemię*. 

Po nabożeństwie ruszył pochód do pomnika 
Bartosza Głowackiego (na Rynku). 

Przykry konfikt. 

Tarnobrzeg 9 września. Duchowieństwo nie 
weżmie ndsiału w odsłonięcia pomnika Bartosza 
Głowackiego, ponieważ poseł Bcjko, mający prre- 
mawiać przy odsłonięciu, artykułami swymi obra- 
zi? biskupa tarnowskiego ks. Wałęgę. Poseł Boj- 
ko wczoraj wobec ks. biskupa Pelczara sobowią- 
zał się wystawić deklarację przepraszającą ka. 
Wałęgę wedle umówionego z ks. Pelezarem te- 
kstn, dziś jednak złożył deklarację ze zmienio- 
nym tekstem, którego ks. biskup Pelezar przyjąć 
nie chtiał, Gdy komitet postanowił mimoto u- 
trzymać posła Bojkę jako mówcę podczas uro- 
czystości, duchowieństwo uznało, że udziału w 
odsłonięcin pomnika brać nie może. — Wskutek 
tego odpade także mowa marszałka powiate- 
wego. 

Tarnobrzeg 9 września. Z powodu zachowa- 
nia się posła Rejki wobec ks. biskupa Pelezara 
oraz dnehowieństwa, mieszczanie tarnobrzescy Wy- 
stgpili z komitetu. Wstrzymał się też od udziału 
lud powiatu tarnobrzeskiego i mieleckiego, a u- 
czestniczył tylko zastęp około 1.000 włościan. 

Nabożeństwo skoficzyło się o godz. 12 w po- 
łudnie. Na rynku około pomnika zgromadziła się 
Rada gminna Tarnobrzega, Sokoli, kilka delega- 
cji s wieńcami, posłowie ludowi, ludność miaste- 
czka, oddział kosynierów na koniach, utworzony 
s włościan. Duchowieństwo i obywatelstwo jest 
nieobecne. Odpudły też mowy kapłana i marzeał- 
ka powiatn. 

Przewodniczący komitetu włościanin Słomka 
oddał pomnik pod opiekę gminy, której imieniem 
przemówił radny dr Orzechowski. Dalej przema- 
wiali pos. Bojko, akad. Pruszyński ze Lwowa, 
sekrotars Kółek rolniczych Zielonka i redaktor 
Ojczyzny Panek. 

Odsłonięty pomnik przedstawia Głowackiego 
£ kosą w prawej, a opartego lewą ręką na sdo- 
bytej armacie. Na cokole pomnika orzeł polski, 
zrywający się do lotu. Cokół okryto wieńcamt. 

Po odsłonięciu odśpiewano pieśni patrjotyezne 
i odczytano 34 nadessłych telegramów. 

Po południu inscenisowana bitwa racławicka 
na polach dzikowskich, a wieczorem w Sokole 
przedstawienie ludowe. 


Psralelki na Sląsku. 

Wiedeń 9 września. Slawische Corresp. jest 
npoważnianą do oświadczenia, że wiadomość, ja- 
koby Polacy i Czesi śląscy zobowiązali się przy- 
czyniać corocznie do utrsymania paralelek semi- 
narjów, jest nieprawdziwą. Zobowiązali się tylko 
pokryć koszta tych paralelek aż do końca bieżą- 
cego roku, ponieważ wydatek na ten cel nie jest 
przewidziany w budżecie r. b., tak, że w prze- 
ciwnym razie otwarcie tych paralelek byłoby do- 
znało swłoki o jeden rok. 

Następca Plehwego. 

Petersburg 9 września. Ros. aj. tel. ogła- 
sza urzędowo mianowanie jeneral gubernatora 
wileńskiego ks. Światopełka-Mirskiego ministrem 
spraw wewnętrznych. 


Anglicy w Tybecie. 
Lassa 9 września. Umowa między Anglją 
a Tybetem będzie podpisana w ciągu najbliższych 
dni dziesięcin. 
Walki w Uragwaju. 
Buenos Ayres 9 września. Wojska rządowe 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja bautełka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 30 ent. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 


w Uragwaju w trsydniowej bitwie pokonały ar- 
mję powstańczą. Powstańcy stracili 2.000 sabi- 
tych i 4,000 rannych. 


Lwów 10 września. Prezesem  złotzowskiej 
Rady pew. zestal? wybrauy Wincenty Gnoifń- 
ski, wł. dóbr Krasne, jego zastępeą Mirosław 
Eder, wł. dóbr Wicynła. 

Wiedeń 10 września. Prezydent dolno-austrjae- 
kiej Ieby hendłowo-przemysłowej bar. Mantkner 
złożył ze względu na stan zdrowia godność pre- 
zydenta i mandat ezłonka Izby. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 9-go września. — (Giełda pop.). — Godzina 8:—- 
Marki 117':88 Renta majowa 99:50, Weg. renta korono» 
wa 97—, Akcje austr. zakładu kredyt. 64850, Akcje węg. 
758-50, Akcje Anglobanku 3981:50, Akcje Uniobanku 528 — 
pasje Tanderbanku 482—, Akcje kolei państ. 689— Lem. 
bardy 8996, Akcje fabryki broni 487 —, Akcje tytoni'we 
Rie kkcje Alpiny 449 — Losy tureckie 16050, But e 

Oukier (słab.) 16-——26'10, — spirytus (słab.) 53:60—54); 
— afta niozmienione. 

Berlia 9-go września. — (Giełda wiacz.). —Austryaoki e» 
Akcje kredytowe 300-590, Towarzystwo dyskontowe 18875. 
Da 

Muzeum narodowe. 

W Sukiennicach: zabyłki malarstwa, rseżby 
i przemysłu artystycznego, zbiory etnograficzne i wy- 
kozalista przedhietoryczne. Otwarte codziennie od 
gcdz. 10 — 4. 

Muzeum im. Hatten. Czapskiego, obejmu- 
jące sbicry moset, medali, rycin i zabytków przemysłe. 
artynt;cznego. Wolska 10. Codziennie od g. 10 — 4. 

Dom i Museum Jana Matejki, Florjsńska. 
41. Ccdsiennie od godz. 10 — 4. 


Barbakan bramy Fłorjsńakiej, bardzo interesu- 
jący »sabytek architektnry fortyfikacyjnej z końce: 
XV. i początku XVI. w. Codziennie od gods. 10 — 4. 


NWADESKŁANE. P 


e Á e r a 
Rubryka „Nadesłane* nie pechedzi ed redakcji, 
tóra też wia bierze za nią edzewiedzialneści. 


Dr Bruno Wojciechowski 


b, asystent kliniki głnekelogiczae położalozej Unlw. lagh I: 

oidynpuje w che robash kobiecych w Krakowie Podwale 9 I p. 

od E—5. Telefcn Nr. 869. (Mieszkanie i telefon pe Prot 
Drze Raczyńskim). 4910 


Z dn. 2 września br. rozpoczęła lekeje 


koncas. Szkola Śpiew. Jadwigi Camilowej 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i dzmaskiek 
2950 w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendxriński, Zakopane. 


ordynuje w KARLSBADZIE 
M fihibrunnstrasse „König v. Preussen; 


a ZAB R 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ me- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo kumorysty- 
€zn0-Satyryczne 


„p poj 
Przedpista kwartalna wynosi 2 kor. 


Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 
na stacji Kraków 


ważny od dnia 1-go maja 1904 roku 
według ezasu środkowo-enropejskiego. 
Odchedzą z Krakowa: 
W strenę Lwowa, 
ospieszny o godz. 6'43 r. 
Lej > o godzin. 8.10 r. 
osehowy o godzin. li rano 
błyskawiczny o g. 249 pp. 
pospieszny o godz. 8'38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10:55 wiecz, 


De Oświęcimia 


osobowy o godzin. 430 r. 
osobowy o godz. I*15 pop. 


osobowy o godz. 9'00 w. 
osobowy o godz. [0'55 w. 
De Nowego Sącza 
osobowy © godz. 9'02 ranc 
osobowy 0 god. 7'55 wiecz, 
osobowy o godz, 1140 w. 
De Wiednia 
osobowy o godz. 5'25 ranc 
spieszny 0 godz. 7'ł8 r. 
błyskawiczny og. 23 py. 


osobowy o godz. 7*55 wiecz. | osobo wy o godz. 2 po poł. 
De Tarzowa | Stróż pospieszny O godz. 10 w. 
osobowy o godzin. 6'18 w. De Warszawy 


De Wlełiozki 
osobowy o godz. 8'30 ranó 
osobowy o g. 1'30 w poł 


osobowy 0 godz. 5'29 rano 
osobowy o godz. 9'20 rano 
osobowy o godz. 8'40wiec 


założona w roku 1841 — Kraków ui. 
Niawkowska I. 26 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ent. 


Miód malintak butelka 1 zir. 50 ent. 
2949 


osobowy o godz. 7'40 wiecz. - 
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Rr. 351 „SŁ0S NARODU" „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYRTY". „GŁÓ8 RAROWU*. 
zi PJ TI 


MYDŁO SCHICHTA 


„KLUCZ 


Mae Ronqnand Sylke 


Wommence ses Cours et ses Leçons 
4 Français: Place Szezepański 7, an 
lier étage, sur la galerie. 2889 4 5 


Skład fortepianów i pianin 


U Raba ul. ów. Jana L. 18, poleca 

tramenta z pierwszorzędnych fabryk 

we i używane, najtaniej, za gotówką 

Tita raty. Przyjmuje tawie strojenia. 
2886 4 6 


5$ MARKA OCHRONNA: 


3 KANNE NGT Najlepsze , najwydatniejsze 

SZA a o i dlatego najtańsze mydło. 

Wole od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


SPOR Wszędzie do nabycia. 


„JELEN 


Kanapa i 6 foteli 


Jysem kryte. dobrze utrzymane, #4 
p gizo tanio do sprzedania, ulica 
l wierzyniecka L. 30, I piętro na lewo 
i Rf 2 B 
|] 


DWA POKOJE 


lèganckio, widne i bardzo przyjemne 
E piętrze są od l-go października 


wyn eia. Wiadomość) ulica Najlepsze środki do zębów zawierają tylko kwasy, które bezwarunkowo 

P uga 4i. an 0 peują zęby, podczas gdy preparaty „Anatherin* sporządzane są z najskute- 

f= czniejszych ziół. „ EE 

| 3 Pan Dr. 3. ©. Popp, c. k. nadworny dentysta Wledeń, XMI6. 
2 oszenle. Używam Pańskiej wody do ust i zębów „Amatherim* od wielu 


P „|| lat i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast 
|| Daia (4 września br. o godz. 9 tej || cierpieć na ból zębów, lub nawet stracić zęby. i 


Rzed połndniem odbędzie się w Sądzie Styrya, 30 sierpnia 1903. A. Spitalsky, właściciel dóbr. 
iatowym w Krakowie ul. św. Jana i ——— — u 
. biura 51 lloytacya dobrewolaa na- Prawdziwy tylko w tej flaszce z niebie- An atherin 
Rępnjących realności należących do |; ską francuską etykietą ze złotym napisem 
lasy spadkowej Śp. Sebastyana Jawo- || i moją firmą á Kor. 2.80, 8— i 1— ri -Cróme do z hów ą 
tyńskiego : w tubkach, znakomity, obecnie najlepszy, “7. l ę 
a) przy ul Stachowskiego l. or. 28. || czyści gruntownie zęby, czyni je olśniewająco białymi po 60 halerzy. | 
Najniższe cena 86.000 K.). Anatherin pasta na zęby w słoikach K, 140, w pakiecikach 70 h., 
b). przy ulicy Topolowej l. or. 8,|| proszek na zęby Kor. 1'26, plomby do zębów K. 2, mydło ziołowe 60 hal. 
Najniższa cena 85.200 K.). Do nabycia: w Krakowie Fr. Zopoth i Sp: ul. Sienna 12, A. Reifer 
e). przy ul. Grzegórzeckiej 1. or. 14. | | Grodzka 38, Beim i Sp., Andre. Schulta Nast., F. A. Grigar Rynek gł. 44, 


Najniższa eena 65.000 K.). A. Porębski i Sp. Grodzka 8, jak również w aptekach, drogueryach, skła- 
d). parceli przy ul. Siemiradzkiego | | dach perfum. 2683 11 38 
Najniższa cena 40.000 K.). 
Warunki licytacyjne i akta oszaco- 


łania można przejrzeć w kaneeleryi EWWYTPTYTYTYSY TWSPYPYPTTWYTYSYYSTPYYTYSYTYWIYWEE s 


Ńtowej ulica Św. Jana Oddziaż XI. 


Jiśseych wyjaśnieś ydzieli kanoaierya | | ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO Š 


w. Dra Grossa Pl. WW. Świętych 6. 
5 CUNARD“ w LIWERPOLU 
35 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary z Tryjestu do Nowego Jorku. 


Następujące parowce odchodzą z Tryjestu: 
„SLAVONIA* dnia 17-go Września 1904 r. 
„PANNONIA“ „  l-go Października „ , 
„ULTONIA" „ 15-go 5 RA 3 


Zastępstwo dla Galicyj z W. Ks. krakowskiem 


z JÓZEF EILE Lwów, Brajerowska 6. „Z 
OTTON 


MARKA OCHBONNA. Odmiaczone na Wystawie krajowej w r. 1494 


SE TĘ dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu 
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990) 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„PRZADKA” 


| 
| 
W KROSNIE | 


poleca Sgan. P. T. Publiczności swego wyrobn | 
czysto lniane, sławne z dobroei, ręcznie tkane 


dnajgruba 

DOZ płótna Korczyńskie in 2d 
i Bieliznę stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym | 
oraz dostarcza kompletne I najtańsze | 


WYPRAWY ŚLUBNE. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta 
Do Składu telegraf i stacya kolejowa w miejscu), — Próbki i esnniki na żądanie 


s> 


Nleczarnia dworska w Dro- 
gini poczta w miejscu wysyła codzien- 
nie masto deserowe do wezyst 
kich stacyi pocztowych opłatnie w pa- 
axkach 5 kilowych za pobraniem koron 


kwa 6 Zad e 


w Krakewie, Rynek 8 
Kprzeciw kościoła św. Wojciecha) 
NADESZŁY i 
kzelkie przybory szkolne, 


Tylko I koronę 
kosztuje los c. k. Policyjnej Loteryi 


e. k. Urzędników wiedeńskiej policyi, tuduież wdów 
i sierót po nich, pod protektoratem c. k. Prezydenta 
policyi Jana Habrdy. 


1500 wygranych wartości 50000 koron, 


GŁÓWNE WYGRANE WYNOSZĄ: 
1. 25.000 koron | 2. 5.000 korom 
3. 1.000 koron. 


Ciągnienie dnia 22 października 1904 r. 


Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, tra- 
fikach oraz w Admlaletracyi Działu lnseratewega „Głosa 
N aroda“ Kraków Krzyża 7, (za nadesłaniem kwoty naprzód 
pod firmą oraz 10 hal. na porto). | 


A MIRKIEWICZ |6802202005%0000044055559500555530008 
| = piewszą pralnię Kupię wózek Sprzedam realność 


amerykankę lub gig. Prądnik czerwony | zaraz z wolnej ręki, w Zatorze obok 
ca SZEWSKA 2. | Nr 104 ray, gooien ostatni dom. Targowicy. Amdraej Kelec. 


a a nadto 
Kolki wybór galanteryi 
barfumaryi z fabryk kra- 
owych i zagranicznych. 


większym odbiorze nizielamy 
opustu. 2867 5 6 


iękawiczki wyborowe 


| Weca polska fabryka 


41904 


706 | EyluJejzpzed zz eluolubż ry 


Cena losu 1 korona. 


Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht“ i powyższą marką ochronna był zaopatrzony. s043 


leskiej l. 19, I piętro zaraz do 


2958 2 2 


2909 3 4 


MLA SŁO 296 9 9 


| 
L 


10 hal. 690. 23438 30 an | Szpitalna 19 Kraków. 


gino P mam ANY PY = 


$ Dla majacych dolegliwości żołądkowe! 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie łab przepełnienie 
żołądka, przez spożywanie niexdrowych, trudnyeh do strawienia, 
zbyt gorącyeh Inb zbyt zimnych potraw, alboreż przez niejedno- 
grajny tryb życia nabawili się dolegliwości żołądkowych, jak: 


trudne trawienie lub zaflegmienie, 


| poleca się niniejszem dobry Środek domowy, którego wyborne 


lecznicze działanie, jnż od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim 
znany 


środek trawienie przyspieszający i krew | 


czyszczący 


HUBERTA ULRICHA WINO ZIOŁOWE. 


To wine zlołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za leczalcze 

uznanych I z dobrego wina, wzmaonia | ożywia organizm trawienia 

człowioka, nie bedag środkiem rozwalulającym. — Wino ziołowa 

usuwa z naczyń krwionośnych, przeszkody, oczyszoza krew z wszeł- 

kich zepsutych, ohoroby wywołujacych cząstek | wpływa dodatnia 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi, 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za% 
rodku nsuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
mu pierwazeństwo przed inuemi ostremi, gryzącemi. zdrowie 
naruszującewi Środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, odhljanie sle, 
zgaga, wzdęcie, nudaości z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwośolach żołądkowych występnją tem gwałe 
towniej, znikają często jaż po kilkarazowem piciu tego wina. 

s :. i jego nieprzyjemne zastępstwa, jak: 
„Zatwardzenie ociężałośó, kolki, bicie Gerda, bezsen- 
moś6, jaąkoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w sy- 
stemie jelit, (dolegliwości bemaoroldalne) nstępnją przez wino zio- 
łowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega alestrawności, 


wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób nanwa 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


lapi ip są najczęściej skatkiem złego trawienia, nies 
dnięcie ze sił dostatecznego tworzenia się krwi i chorobli- 


| wego stano wątroby. — Nie mając apetytu, wśród nerwowego 


rozstroju | zadamy, jakoteż wśród ozęstego bólu głowy, bezsen- 
aycn nocy, CZĘSTO dogorywają powoli takie osoby. ap" Wino 
ziołowe daje osłabionemu ciatu śwleży impuls. Gg" Wino 
ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnie na trawienie i odży- 


JJ wianie się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworza- 
nie krwi, uspokaja rozdraźnione nerwy i daja za nowo chęć do 


życia; dowodzą tego liczne nenania podziękowania. 

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 kor. I 4 
korony w Atistre-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórze, 
Zwierzyniec, Liszki, Niepołomice, Wieliczka, Krzeszowice, Skala, 
Słomniki, Proszowiea, Bochnia, Wiśnicz. Dobezyca, Myślenice, 
Wadowice, Zator, Chrzanów, Olkusz, Wolbrom, Mieshów, Działo- 
szyce, Koszyce, Brzesko, Limanowa, Mszana dolna, Maków, Sn- 
cha, Andrychów, Kenty, Oświęcim, Jaworzno, Granica, Sławków, 
Ząbkowice, Pilica, Kromołów, Wodzisław, Pinezów, Busk, Wiślica 
Nowy Korczyn, Dąbrowa, Tarnów, Tuchów, Ciężkowice, Grybów, 
Nowy Sącz, Stary Sącz, Jordanów, Zabłocie, Żywiec, Lipnik, 
Dziedzice, Pless, Nenberun, Altbernn, Brzezinka, Mysłowice, 
Siemianowice, Sosnowice, Huta Laury, Ober-Heidnk, Bandzin, 
Siewierz, Włodowice, Żarki, Szuzekociny, Jędrzejów, Chmielnik, 
Stopnica, Radomyśl, „pom Kołaczyce, Jasło, Biecz, 
Gorlice, Krynica. Muszyna, Ozorsztyn, Nowy Targ, Czarny Du- 
najec, Veszele, Milówka, Biała, Bielsko, Jaworze, Ellgoth , Cze- 
ehowice, Schwarz wasser, Sohrau, Tichau, Katowice, Świętocho- 
wise, Hnta królewska, Lipina, Mikultachite, Łagiewniki, Bytom 
na Górnym Szlązku, Szarley, Niem.Piekary, Radzionków, Tar- 
nowiee Kosiegłowy, Olsztyn, Janów, Przerów, Koniecpol, Chę: 
ciny, Staszów, Polaniec, Mielec, Kolbuszowa, Lipnica, Głogów, 
Rzeszów. Tyczyn, Frysztak, Korczyna, Krosno, Inowiee, Ryma- 
nów, Żmigród, Dukla, Bartfeld, Kesmark, Szepes-Bela, Zakopane, 
Trsztema, Nameszto, Krasno, Csaeza, Jabłonków, Trzyniec, Ustroń, 
Cieszyn, Skoszów, Gross-Knntschitz, Frysztat, Deatschlenten, 
Orłów, Karwin, Michałzowice, Polska Ostrawa, Witkowice, Mor. 
Ostrawa, Hruschon, Oderberz, Koenig sdorf-Jastrxemb, Loslan, 
Rybnik, Rydnitów, Ratibor i t. d., jakoteż we wszystkich mniej- 
szych i większych miejscowościach Węgier, Rosyi i Niemiec 
w aptekach. — Wysyłają także apteki: E. Heller Grodzka 28, 
apteka W. Redyka, mały rynek, Fortunat Gralewski w Krakowie, 
począwszy od 3 flaszek wiaa ziołowego po cenach oryginalnych 

do wszystkich miejscowości Austro-Węgier. 1984 


[gag Ostrzega się przed naśladownictwami! "TR 


Żądać anlo: wina ziołowego pa~ Huberta 
A Uitricha."Zzngg 


Do sprzedania 


lustro z konsolą (tranean) dębowa 
lampa stojąca z stoliczkiem, porcelana 
stołowa i d? kawy lnb hertaty. na 
6 osób, samowar. Sobieskiego 15 II p. 


Pudel czarny 
tresowany, rasy angielskiej, okaz nie- 
zwykły, jest z powodn wyjazdu tanio 
do sprzedania Wiadomość u frysyera 
2913 2 3 


nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bółe w żołądku, | 


7 
| Pekój kawalerski 
| frontowy umieblowany przy ulicy Strase- 


e. Tamie jest fortepian de 
i sprzedania. 2004 3 8 


Młody pomocnik handlówy 


z działu kolonionalnego, dobrze pols- 
lecony, znajdzie posadę w handlu 


Jakóba Piekły w Podgórzu. 


Handel towarów mięszanych 
Jana Biernackiego w Bochal 
poszukuje CHŁOPCA zaraz 


s 


Wartość 


„€ LOS NAROBU*; 


Dla zapobiegliwej 


„WUAJMYPIER OC `DE! 'RZEMYSŁ © CZYSTY* 


„€ŁOS NARODU". 


Nr. 251 
ET m 


smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem tolt 
łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzysiuje się zawarte w niej pożywne niw. Fakt ten iłómaczy powodzenię! 


Maggi przyprawy do zup i rosołów. 


spoayni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdły 
zupem, rosołom. ion on, Busom, jakoteż jarsynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie nałeży jej 
nigdy brać za wiełe! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Da aabyola we wszystkich hkandiach kelonialnych I wata 
ozych eraz składach aptecznych we flaszeozkach, pecząwszy ed 50 h, (penewnle napółn. 40 h.). 


Maggi ego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dypl. honor., 5 honor. nagród, Sześciokrotnie poza konkursem m. I.: na wystawach światowych w Paryżu r. 1889 1 1600 (Julius Maggi jako dza 


Królowa Korony Polskiej 
E matowa z abraza Jasa Styki. 
. Maryja Panna siedzi na tro- 
nie dz Jagiellonki w kaplicy Zyg- 
poc 30 na Waweiu i błogosławi 
eli różnych stanów, skła- 
Ta) j hołd: więc biskup, magnat, 
ek owski, wieśniączka z dzio- 
skiem na ręku, mieszezanin i majster 
eechowy grapują się malowniczo u atoy 
tronu „Królowej Korony Polskiej“. 

iy a Najśw. Panny błyszczy Ri 


rze aniołowie unoszą ko- 
a Pe EO 0 AE 
Księgarnia katolicka 
Dr. Władysł. Miłkowskiego 
w Krakewie 6, św. Jana (Hotel Saski) 
igo kor TE) 2 a. " oł Z 
Ne opakowanie i porto RH nale- 
tego obrazu, który może być dostar- 
czony i kelerewany ręcznie. 2944 
PIANISTKA 
à niższej, starszym i dsieciom — ceny 
przystępne. Ul. Dolne młyny 1. 9 par- 
żer, II drzwi. geloszonin od 10 do 1. 
CZYTELNIA KATOLICKA w Bochni 
poszukuje dła siebie 
dobrego BILAKDU 
| Wam „Ważne dla Wszystkich. 
Winogrona 
kuracyjne codzień świeże 
koszy k 5. -cio kilowy za pobraniemi | 
BADEŃSKIE Kor. 3: AD. 
ERLAUSKIE Kor, 3'00 
Antoni Siekacz 
Kraków, Szewska 2. 
Hande! Dellkatesów, Owoców zagra- 


towanego artysty. Fotografją tę wydała 
w trzech formatach: 34/,, centymetrów 
1 kor. — Tamże ramy stósowne 
mdzieia lokcyj gry fortepianu, wyższej 
2961 
Zgłoszena Przyjmuje Zpzad Czytelni. 
> PSPEZĄAP NECIE 
wysyłam do każdej miejscoweści 
Z poważaniem 
aloznych i krajowych. 2509 
ddd da NAA 


H świeży (li 
Miód pszczelny imici G7 w 
R knuracyjno-deserowy. bez żadnych 
domieszek, wysyła w błaszankach po 
6 kg., z pasiek własnych, już opłatą 
poozty 24 7 kor, z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr zlom- 
sklok | pasiek Zygmunta Lityńskiego 
w wci pe peczta Slemikewce. 

84 


Bryndza górska 


aza Świeża paczka pocztowa 5 
zakop klg. 4 kor. 56 h. 


Flance truskawek 
piękniejszych olbrzymów, także sta- 
4 roota pasowych słodkich ciemnych. 
ziomek miesięcznych pąsowych 
IM białych po 36 halerzy tuzin. Dwór 
Łapszyn Brzeżany 2779 9 10 


Nietylko w miastach 
głównych 

ało także w każdej wiosce poszukujemy 

zastępców dv przyjmowania zamó- 


na przedmiot bardzo pokupny. 
Warunki nader korzystne. 


prosimy zażądać bezpłatnie pod adre- 
sem: „Praca* w Administracyi (ra 
Narodn*. 2680 7 


Braga o litość 


marumka 84 lat licząca, wdowa po we 
szenie z roku 1881, mająca przy sgobii 
Bezainie chorą "córkę, o wspomo 
skanie = zj al sd 
Zażkawe m na 
Administr -ia Aeri To 
ulica św. Krzyża Nr, 7, 8170 


Wydawca: Dr. Antoni Beaupró. 


Dochody l 
wysokie a nieograniczone. Szezegółów |B 


W JASŁO. *% 
HOTEL „VIGTORYA“ poleca się jak najuprzejmiej łaskawym 


odwiedzinom Wielce Szanownej Publi- 
czności, podróżującym agentom i przejezdnym. 
Cena pokoi od K. 1:60 1 wyżej. — Światła, obsługi i opału 


osobno się nie dolicza. 

5*/, opustu podróżującym agentom handlowym posiadającym ce- 
giełki funduszu dla wdów i sierót po agentach handlowych. Res- 
tauracya, kawiarnia i bilard. Potrawy czysto i zdrowo sporządzone. 

Całodzienny wikt 2 kor. Obsługa uczciwa i prędka. 
Z głębokim szacunkiem 


WIKTORYA LEWICKA, właścicielka. 


2671 15 15 


ŚRODKIEM PIĘKNOŚCI 


który już po 2- 3 razowem natarciu działa skutecznie jest 


Balassa 
R At 
aji 460 stości z twarzy, wyrzuty, 
god pryszcze, piegi, plamy wą- 


angielskie 
M0 trobiane, liszaje I t. p. I nadaje 
We obliczu świeży młodzieńczy wygiąd. 
1 flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 1 k., 
Puder kor. 1:20. 1147 9 10 


Wysyła: Apteka C. Balassa 


Budapeszt — Erzsćbetfalva. 
Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. Ruckera Lwów, 


i apteka F. Breyera, Przemyśl, Plac „na Bramie“ L. 4, 
E Reisn i Sp. 


- Uszlachetnione Zboża krajowe! 
Zarząd dóbr Grodkowice poczta Brzezie 


POLECA DO SIEWU: 
I. Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach odznaczoną dwoma me 
daiami na wystawie powazechnej w Paryżu, i uznaną na targu nasieunym 
we Lwowie zu napięknięjszą ze wszystkich odmian. 


„Elita* pochodząza z naj o uejszychkjo kłosów "za na ar rw 


usuwa wszelkie nieczy- 


wybieranych po cenie za 100 . 26— 
2. „Selekcyjna pierwsza produkcya Elity . kor. 25.— 
II. Żyto polskie mało wymagające i plenne . . . . kor. 23.— 


Ostka galicyjska i Żyto polkie pobiły pod = odan wydatku wszystkie 
inne odmiany w próbach powziętych w roku 1902 przen Związek Handlowy 
Kólek rolniczych. — Ceny rozumią się loco stacya Podłęże, lub Kłaj, za Wo” 
rek dolicza a się ceną kosztu. 2570 4 0 


Wszędzie we wszystkich aptekach do nabycia. 
W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


BALSAM aptekarza A, THIERRY ego 


powszechnie znany I ze wszech stron uznany. 

Najskuteczniejszy przy złem trawieniu z jego nbocz- 
nymi ów jak odbijanie zgaga, zatwardzenie two- 
rzenie Bię kwasów uczucie sytości, kurcze żołądka, brak 
apetytn, katar, zapalenie, osłabienie, błednica ete. ete. 

Działa uśmierzająco na ból i kurcze, łagodzi ka- 
szel, rozwalnia fleguę, czyści. 

Wysy łka w najmniejszych ady: pocztą: (2 
małych lub 6 wielkich flaszek kèr. 5, bez kosztów, 
zaś 60 małych lnb 30 wiełkłch flakonów ker. 15 
bez kosztów, netto. 

W drobnej sprzedaży w składach kosztuje | mała 
flaszka 30 hbal., — flaszka pedwójna 60 hal. 

Zwraca się uwagę na jadyną prawnie i hundlo- 
ser wo zastrzeżoną zieloną markę ochronną z zakon- 
Allein eop nicą „ich dien“ Allein ccht. 


aaa ie Sabukzaga palto Naśladownietwo tejże marki, ad pry 

oedsprzedawanie innych prawnie niedo- 

A Ti Paa zwolcenyc h I handlowo nieupoważnionych Bal- 
mo samów będzie sądowo-karnie ściganem. 


| Atearza A. Thierry'ego MAŚĆ BABKOWA 


działa łagodząco, rozpnezczająco, nzdrawiająco, wy 
ciągająco ete Wysyłka w najmniejszych ilościach 
pocztą: 2 słoiki opłatnie ker. 3:60. W drobnej sprze- 
dsży w kandlach słoi kar. 1*20. Przy sprowadzaniu 
wyrost należy adiesowsć: Sohntrengel-spetheke des 
A. Thlerry In Pregrada bel Rehltsch-Sanerbrunn. 


Jeżeli kweta naprzód wysłaną będzie, meże nasta- 
pió przesyłka o jeden dzień wcześniej, Jak za zalłozka, 
a edpadaja w pierwszym wypadku wszelkie koszta ; 
polesa się zatem kwotę patycnmiast wysyłać, wypł 
sując na odcinku przekazu zamówienie araz dekiadny swój adres. 2508 


Posmakuj posady kasparki * 


— om 


z katse Inb bez. Post rest. „T. Z. E. A 
Kraków. 2928 2 B 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w 


EM. _ h zam 


| jątkowo w 


| przystępnej. 


| 
| 


Kecaktor sdpowiedriainy: Pr. Antoni baca 


ZAWIADAMIAM 


Szanownych Bodziców i Opiekunów, 
że jeszcze w bieżącym miesiącn oprócz 
jrż istniejących dwóch klas przygoto- 
wawczych do egzaminu wyższego o- 
twiersw przy moim Zakładzie Nauko- 
wyw. Xi klasę gimnazynm niż. 
szego. Do egzaminu wstępnego wy- 
tym roku szkolnym łacina 
nie będzie wymaganą. 2949 8 109 


H. Strażyńska. 
Panienka 


z pięknem pismem i egzaminem rachun- 
kowym, znajdzie zaraz posadę na pro- 
wincyi w kaneelaryi Zarządu Dóbr. 
Płaca kor. 800 rocznie, wolne pomie- 
szkanie, opał i światło. Podania z od- 
pisami świadectw wnosić należy do dn. 
80.go wiześnia br. do Administracyi 
„Głosu Narodu“ po lit. „Z. D. R. 219“. 
2927 8 8 


Biedny student 


z Królestwa Polsk., pragnąłby udzielać 
lekcyi języka rosyjskiego za 
skromnem wynagrodzeniem. Kraków, 
ul. Fłoryańska L. 19, oficyna II -ptr. 
od godz. 10—12 i od. 2—4. 2:9855 


Wyborny miód pszczelny 


(świeży lipcowy) najłepszej jakości 

wysyłam po 6 kor. opłataie w 5 kg. 

blaszankach M. Michałowicz Mikulińce. 
2984 4 25 


LEKCYJ GRY | 
ma fortepianie 


udziela rutynowana manczycielka 
uczennica profesora konserwatoryum u 
siebie w domu i po za domem po cenie 
— Wiadomość w Admin. 
„Głosn Narodu“, 2892 5 0 


Ważne dla Kupców 
i Kółek rolniczych. 


Wszelkie wędliny jak również 
słowinę rozsyła po najniższych cenach 


fabryka wyrobów masarskich 


FRANCISZKA GARGULA 


Kraków, ul. Szpitalna 7 


Filie: ul. Karmelicka L. 81 i ulica 
Floryańska w Hotelu Drezdeńskim 


Cenniki odwrotnie darmo i opłatnie. 
2879 3 20 


Sklep korzenny 


z konsensami na wyszynk wina i wô- 
dki, z kampletnem urządzeniem, w mis- 
steczku powiatowem, jest wraz z lo- 
kolem od 1 października do wydzier- 
żawienia. Do całego interesu | ste 
gotówki 1.500 k. Wiadomość w A 
Dziennika, 2900 2 P 


Do EL w R RE 


l 


Za 3 egz'mpłarze fotografii format 
|| Za 6 egzemplarzy a 

| Za 8 egzemplarze fotcgrafli furmat 
Za 6 egzemplarzy 
Za 3 egzem} ltiz: 
Za 6 egzemplarzy 
Za 8 egzemplarze fotografii format 


NU mafii format 


Za 6 egzemplarzy z 
Karty korespondencyjne za 


4706 4 5 


Bielsku. 


Za 3 egzemplarze fotografii format. pudnarowy A a 


— EK FE ggg (a BEE 
W drukarni W. Korneckiego W Krakowie. 


Starsza nauczycielka Polka - 


z bardzo chlubnemi poleceniami wyso 
ko wykształccna, posiadająca w dosko= 
nołości jężyk frarenski, „niemiecki, włos 
ski i muzykę przyjmie posadę jaka 
lektorka, towarzyszka opiekunka nađi 
panienkami, lub jako osoba do samo 
istnego zarządu domem. Są również za” 
raz do umieszczenia 4 młoda Bony 
Faancuski. Wiadomość: Biuro Nanczy” 
cielskie Stefanii Łapszów z Tremve" 
ekich Zwilling. Kraków ul. św. Jani 
Nr. 2, róg Rynku gł. 2806 8 b 


Potrzebny zdolny subjekt 


i uczeń 
ze szkół, do Cukierni W. Nowake 
w Bochni. 2865 88 


Młody człowiek 


wydałony z Księstwa Poznańskiego 
władając biegle językiem niemieekimy 
a nie posiadając utrzymania, poszukują 
lekcyj w języku łacińskim, franc 
skim i szczególnie w niemieckim. z 
Błiższa wiadomość na ul. Sławkowski 

2951 2 8 


L. 1 w .Bivrze 1 w „Biorze pracy“. 2851 28 
Z 


otrzymują natychmiast pierwomą 
barwę tylko po Użycin , 
NUCINY VITEKA 
(EKSTRAKT ORZECHOWY). 
i flakoa 2 objaśnlenlom użycia I ker. 
Idealny środek do farbowaniu 
włosów, pod gwarancyą nieszkudli: 
| wy,zabarwia trwale, nie posiada tiu- 
szczu, nie odbarwia się. Od wielu lat 
zaprowadzony w Austrjii Niemczech. 
Główny skład i wysyłka: 
Fr. Vitek & Comp., Praga, 
Wassergasse 31. 1038 
Do nabycia w Krakowie: drogneryz 
_Zopoth | i Spółka. 


Siwe włosy lub broda ! 
l 


Wezmę w dzierżawę 
od 1 lub 15 września br. mleczarni 
sklepik Jub inne jakie mniejsze przed: 
siębicrstwo. Łaskawe zgłoszenia pró 
szę nadsyłać pod adresem: Zofia Qlsst 
necka w Rożnowie, poczta Gródek aú 

Dunsjec. 2774 9 10 


Szukam panny służącej 


do zarządu domem i starszych dzieci 
tylko z dockonałenii poleceniami. A 
Adræ: Bar. Olga Christiani) 
Wolica p. Dewbiea. 2954 2 


ch składach perfumeryj. 1788 


TAKEAD ARTYSTYCZNO POTOGRAFIGZNY 
FRANCISZKA KRYJAKA 


W KRAKOWIE, 
uchód do Zakładu od ul. Dominikańskiej L. 
i od ulicy Poselskiej L. 30, 


CENY W ZAKŁADZIE: 


3, 


Kor. 
Kor. 
Kor. 
Kor 
Kor. 
. Kor 
Kor- 
Kor. 
Kot. 
. Ka. 
Kor. 
Kor. 


i te We 
sesesyj ny . 
gabinetowy t 


secesyjny . 


6 egzemplarzy 
1a z F 
Z pieh 


Franciszek Kryj ryjake| 


ý 
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